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tawahi | tow. przed sadem w Jerozolimie 


Pierwszy dzień rozorawy 


Jerozolima. 23. 4. ŻAT. Dziś przed 
południem w jerozolimskim sądzie 
ckręgowym otwarta została rozpra- 
wa przeciwko Abrahamowi Staw- 
skiemu, Zwi Rosenblattowi i Aba 
Achimeirowi, oskarżonym o współ- 
udział w wykonaniu mordu na oso 
bie dra Chaima Arlosorowa w dniu 
16 czerwca 1933 na wybrzeżu mav- 
ekiem niedaleko jałfskiego cmenta- 
rza muzułmańskiego. 


Na dwie godziny przed rozpoczę- 
ciem rozprawy gmach sądu okręgo- 
wego był już oblężony przez setki 
ciekawych, wśród nich wielu towa 
rzyszy partyjnych trzech oskarżo- 
nych członków partji rewizjonistycz 
nej. 

Porządku przed gmachem sąda 
strzegą oddziały konnej policji któ- 
rzy od czasu do czasu rozpraszają 
zgromadzonych. 


Gdy w otoczeniu eskorty policyf 
nej ukazują się przed gmachem sądu 


Ew 


oskarżeni, zostają oni 
gromkiemi okrzykami 
szy: Tel-Chaj! 

Oskarżeni dobrze wyglądają i ży- 
wo odpamiadają na okrzyki. 

Na sali sądowej zwraca na ciebit 
powszechną nwagę obecność generał 
rego konsula polskiego dra Kurni 
kowskiego. (Abraham Stawski jest, 
jek wiadomo, obywatelem polskim). 

Na początku rozprawy, przed przy- 
stąpieniem do odczytania aktu v- 
skarżenia główny obrońca oskarżn- 
mych, adw. Horacy Samuel oświad 
cza, że jego klienci nie rozumieją po 
kebrajsku, prosi zatem, by akt oskar 
żenia był odczytany w języku żydo- 
wskim. 


przywitani 
ich towarzy 


Wszystkim trzem oskarżonym wy 
toczono sprawę z art. 170 otomań- 
skiego kodeksu karnego. Artykuł 
ten traktuje o zbrodni mordu z pre- 
medytacją. 

Stawski oskarżony jest © to, że 
lampką elektryczną zaświecił.w twarz 
drowi Arlosorowi, gdy tymczasem 
'Rosenblatt oddawał strzały. Achimeir 
pozostaje pod zarzutem udziału w 
przygotowaniach do mordu. 

Pod odcszytaniu aktu oskarżenia, 
co trwa parę godzn, adw. Samnel 
oświadcza, że właściwie Stawski nie 
jest oskarżony jako bezpośredni ucze 
stnik mordu, gdyż oskarżenie zarzu- 
ca mu tylko zaświecenie latarki. (O 
procesie jerozol'mskim piszemy obszer 
nie na str. 3-ciej — R d). 


Akcja rabinów 


Jerozolima, 23. 4. (ŻAT). 
znanych rabinów rozpoczęło akcje 
zbiórkową ra fundusz obrony Staw- 


lydai w obozie koncentracyjnym 


w Woellersderf 


Wiedeń, 23. 4. ŻAT. Wśród wię-| centracyjnego. 


kszej grupy wiedeńskich  socjalde- 
mokratów, których obecnie przewie 
ziono z aresztów do obozu koncen- 
tracyjnego w Woellersdorf znajdg- 
je się wielu Żydów, m. in. docent 
dr. Car] Friedjung, Heinrich Alli- 
na, dr Maurer, dziennikarz Hael- 
muth Leipen, publicysta Karo] Leu 
tner i in. 

Żadnego z aresztowanych nie po- 
ciagnięto do odpowiedzialnoścj są- 
rowej, ponieważ jednak odmówili 
oni podpisania deklaracji, że zanie- 
chają wszelkiej działalności polity- 
cznej, wysłano ich do obozu kon- 


Aresztowani są przeważnie cho- 
rzy i rodziny ich obawiają się, że 
pobyt w obozie pogorzy znacznie 
stan ich zdrowia. Przewieziono ich 
w zamkniętych karetkąch więzien- 
nych pod silną eskortą policjj i o- 
chroną karabinów maszynowych. 

Jak się ŻAT-na dowiaduje, rodzi- 
ny więźniów żydowskich, których 
przewieziono do obozu koncentra- 
cyjnego, zwróciły się do prezesa 
gminy żydowskiej w Wiedniu dra 
Friedmanna z prośbą o interwen- 
cję w sprawie ulżenia ich doli. 


—— 


Kilku , skiego i towarzyszy. Projektują oni 


również proklamowanie postu na in- 
tencję uniewinnienia oskarżonych. 


Aresztowan e rodz ny 
kupca żydowsk'ego 
w Viirzbrrgn 

Würzburg, 23. 4. ŻAT. „Wiirze 
burger General Anzeiger” donosi z 
Kissinden, że na mocy zarządzenia 
komisarza rządowego aresztowano 
tam całą rodzinę kupca żydowskie- 


go Maksa Sterna. Aresztowanie na- |, 


stąpić miało z tego powodu, że 
Stern i jego syn mieli się podobno 
wyrazić w sposób obraźliwy o sztur 
mówkach. 
t? ę a 

W 247 MIASTACH STANÓW ZJED 
NOCZONYCH odbywa się obecnie 
kampanja zbiórkowa na rzecz uchodź 
ców żydowskich z Niemiec. Chodzi 
o zebranie trzech miljonów dolarów. 


: . 
(Dziś w numerze: 
* u < s 


W. B.: Czy warto o tem Jeszcze mô- 
wić?,.. 

(r): Proces o zabójstwo bł. p. Arlo- 
sorowa. 

(R-d): żydzi w Gdańsku (korespen- 
dencja własna). 

Żydostwo krakówskie wobec 
hitleryzmu. ; 

M. K.: Gościnne występy Wandy 

Siemaszkowej („Mirla Efros“). 
Teton). 

(rg) W przededniu wyrokn na Otej- 
niczaka, x 3 

baa n 


Kfo BEZZUWŁOCZEJE 


zaprenumeruje „Nowy Dziennik“ 
i równocześnie uiści przedpłatę za 
miesiąc maj 1934 bezpośrednio w Ad- 
ministracji, ul. Orzeszkowej 7, telefon 
102-79 lub czekiem P, K. O. Nr. 
400. 630 otrzyma 


NOWY DZIENNIK 
BEZPŁATNIE 


do końca bież. mesiaca 
ą ponadto otrzyma również początek 
drnkującej się powieści Fenchtwan- 
gera p. t. „Rodzina Oppenheim*. 


ofiar 


Prenumerata wynos: w Krakowie z 
dostawą do ćomu miesięcznie zł. 6°20, 
na prowincji z przesyłką pocztową 
zł. 6*60. , 
WYDAWNICTWO 
„NOWEGO DZIENNIKA? 
0 — 
Zamówienie 
dla Czytelników zamiejscowych 


Imię i nazwisko , 9 s « 8 5 «2 


Miejscowość . s a a è à 


. wv u 


. - . e ; z LJ LJ . 5 
Ulica Nr domu . : o : o» a « 
Zamawiam abonament „Noweg 
Dziennika* od 1-go maja b. r. z 
kezpłatną przesyłką do końca kwie- 
tnia b. r. Prennmeratę miesięczną 
w kwocie zł. 6.60 wpłncam równo- 
cześnie na konto PKO. Kraków, Nr. 
400630 („Nowy Dziennik“). 
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Mianowicie © -— pacyfiźmie... Nie- 
jeden z czytelników skrzywi lekko u- 
sta i pomyśli: Czy niema już napra- 
wdę bardziej interesującego tema- 
tu?.. Artykuł niniejszy chce włąśnie 
udowodnić, iż czytelnik, który tak 
pomyśli, ma — rację... 

Naprawdę nie warto mówić o pacy- 
fiżmie. Mówienie o pacyliźmie — 
mówienie! — w piętnaście lat po za- 
kończeniu wojny światowej i po ca: 
łych piętnastu latach dyskutowania 
na ten temat bez żadnego rezultatu. 

okazało ponad wszelką wątpliwość, 
że coś w tej sprawie nie jest w po- 
rządku. Albo metody propagandy 
pacyfistycznej były niewłaściwe, al- 
bo sam pacyfizm jest mrzonką, która 
nigdy nie dasię zrealizować. W każ 
dym razie kontynuowanie propagan 
dy pacyfistycznej dotychczasowemi 
metodami osiągnęło skutki wręcz 
przeciwne od zamierzonych: obrzy- 
dziło pacyfizm nawet najlepszym i 
najbardziej szczerym _—pacyłistom... 
Pacyłiści u nas — wstydzą aię już 
nawet tej nazwy... 


* 

W Anglji, w krajach anglosaskich 
przedstawia się sytuacja o tyle ina- 
czej niż w naszym klimacie, że tam 
wstydzą się ludzie naodwrót, mian% 
wicie wstydzą się, jeśli nie są paey- 
fistami. Tam są dzisiaj pacytistami 
wszyscy prawieże bez wyjątku. Nie 
jest w Anglji fair, jeśli salę nie jest 
pacyfistą... 

Ale wstrzymajmy się narazie z za- 
chwytami. Jak wygląda ów tak po- 
wszechny pacyfizm angielski? Na 
czem on polega? Jaka jest jego iesto- 
ta? 

Na łamach „Times'a* toczy się o- 
beenie ciekawa dyskusja „pacyfisty- 
czna“. Niejaki generał Higgins pi- 
sze, że kościół anglikański jest tą si 
łą, która zdolna jest zapobiec nowaj 
wojnie, przynajmniej odnośnie do 
współudziału w niej ze strony Anglii. 
Co generał Higgins ma na myśli, u 
ważając kościół za czynnik tak wpły 
wowy | decydujący — tego ani om 
sam nie wyjawia, aniteż nikt niewta- 
jemniczony nie zdoła tego odgadnąć 
Gbawiamy się, że jest to poprostu 
nic nie mówiący frazes. 

Daleze jednak głosy w dyakusji 
~ Times“ są jeszcze bardziej mgławi 
cówe. Oto pisze jakaś pani, że di: 
niej słowo „wojna“ jest poprostu n'e 
do zniesienia. Uważa ona, iż jest to 
zbrodnią, jeśli cię wogóle używa ało- 
wa o „przyszłej wojnie. Inna zno 
wu lady daje wyraz opinji, iż samo 
mówienie o przyszłej wojnie, samo 
przypuszczenie, że nowa wojna jest 
mm*liwa, oswaja ludzi z tą myślą, a 
w konsekwencji przyczynia się da 
sprowadzenia przyszłej wojny. 

Tw tym samym mniej więcej stylu, 
w tym samym guście wypowiadałą 
się rozmaici inni ludzie ze sfer an- 
gielskich najbardziej wpływowych ił 
kulturalnych. 

Czy jest to pacyfizm? Bezwzęlęd- 
nie. Nawet gorący w swem  nasile- 
niu uczyciowem i bardzo gzczery. 
Ale czy taki pacyfizm ma cokolwisk 
wspólnego z rzeczywistością? Z real- 
nemi czynnikami, kształtującemi dzi- 
siejszy rozwój stosunków i cały 
współczesny układ sił politycznych 
na świecie? 


„NAWY DZIENNIK“ środa 25. IV. 1934 


(zy warto o tom jesze mówił... 


J. R. Kennedy, wydawca  czą80- 
pisma poświęconego sprawom wo! 
skowym „Army, Navy and Air Force 
Gazette“, powiada, że ignorując pe- 
wien stan rzeczy, nie usuwamy go 
bynajmniej ze świata. Błędem jest 
odżegnywać się od słowa „przyszła 
wojna“, ekoro świat dookoła pełen 
jest niepokoju i zaostrzających się 
z dnia na dzień konfliktów. Najlep: 
szą gwarancją przeciw przyszłej woj 
nie jest — zdaniem pana Kennedy 
=- poznanie, czem wojna istotnie jest. 
Tylko społeczeństwo w swojej ca- 
łości może do wojny dopuścić lub jej 
przeszkodzić. Gdyby narody uświa- 
damiały sobie w całej pełni, iż woi- 
na nie jest wspaniałem zjawiskien: 
rodzącem czyny bobaterstwa, lecz 
złem, rodzącem zniszczenie i cierpie- 
nie w ciągu swego trwania i przez 
długie jeszcze lata potem. że woi- 
na nikomu nie przynosi zwycięstwa, 
lecz wszystkim powszechną klęskę, 
że faktycznie jest ona tylko bole- 
snym i szaleńczym eksperymentem 
międzynarodowego samobójstwa, — 
możliwe, że wówczas nie byłoby dv 
wojny doszło. Należy tedy — zda- 
niem pana Kennedy — szerzyć znajo- 
mość o wojnie i bezustannie zwracać 
uwagę na jej możliwość i na istotę 
jej przyczyn. To jest jedyny sposók 
zapobiegania wojnom. 

Leopold Schwarzschild, wydawza 
„Das Neue Tagebuch“, referując po 
wyższą dyskusję pacyfistyczną w An 
glji, dodaje od siebie, że p. Kenn* 
dy „ma po tysiąckroć rację“. Praw- 
datwy pacyfizm, tó dzisiaj ten tyl- 
ko, który bezustannie mówi o wol- 


Prosimy Szan. 
„ 0 odpowiedź! 


Przeprowadzając — w związku z nowonabytą maszyną 
rotacyjną itd. — rędakcyjną i techniczną reorganizacie na- 
zego pisma, chcielibyśmy usłyszeć zdanie naszych Szan. 
Czytelników, które będzie dla nas, rozumie się, miarodajne. 


Prosimy tedy Czytelników naszych o odpowiedź na 


następujący kwestjonarjusz: 


1. Co się Panu (i) podoba, a co nie podoba w „Nowym 


Dzienniku*? 


2. Jakie rubryki i dodatki chciałby Pan (i) jeszęze wi- 
dzieć w „Nowym Dzienniku“, a jakie wydają się Panu(i) 


zbyteczne ? 


3. Czy i które kwestje wymagają zdaniem Pana (3), 
obszerniejszego, a które mniei obszernego traktowania? 
4. Czy się Panu (i) podoba lepiej dawnv, czy też obecny 
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mie, a nie ten który ma pełne usta 
pokoju. 


Naszem zdaniem, nie maja racli 
ani panie angielskie, które jak dja- 
kła boją się słowa „wojna“, ani ge- 
nerał Higgins, który wierzy w pacy: 
fistyczny wpływ Kościoła, ani p. Ken- 
vedy, który sądzi, iż znajomość isto- 
ty i strasznych ekutków wojny zdoła 
kogokolwiek od wojny powstrzy- 
mać, ani wreszcie p. Schwarzschili, 
który przyznaje rację panu Kennedy. 

Pan Kennedy uważa owe damy 
z angielskiego towarzystwa za na- 
iwne, a sam grzeszy naiwnością nie 
mniejszą. Trzeba ietotnie być mocno 
naiwnym, ażeby sądzić, iż znajo- 
mość wojny stanowi moment odstra 
szający. Cała wszakże dzisiejsza p^- 
lityka europejska, stojąca pod wra- 
żeniem straszliwych przeżyć wojiy 
światowej i bezustannych, aż do znu- 
dzenia powtarzających się apokalipty 
cznych wizyj przyszłej wojny gazo 
wej i bakterjologicznej — stanowi 
najjaskrawsze zaprzeczenie tezy pa- 
na Kennedy. Wszyscy wiedzą, jak "- 
krepną będzie przyszła wojna, a mi- 
mo to żader: kiernjący mąż stanu nie 
wyrzeka się wojny z tego powo 
du. Atmosfera w kołach młodzieży 
całego szeregu państw — nietylko 
Niemieć — stanowi nietylko zaprze 
czenie, ale wprost kpiny z naiwnej 
wiary pana Kennedy. Prawdą jest, 
że przemilczanie i odżęgnywanie się 
od możliwości przyszłej wojny nie 
zapobiegnie jej, ale taksamo nie za- 
pobiegnie jej straszenie ludzi, że 


przyszła wojna będzie taka albo in- 


bzytelników 


ukłsd graficzny „Nowego Dzienmka*? Dawniei kolumna 
(stronica) sk!adała się z 8-ch łamów (szpalt), obecnie z 4-ch. 
Dla umożliwienia orjentacji zna dą Szan. Czytelnicy w dzi- 
siejszym numerze jedną stronicę ułożoną według dawnego 
sposobu. Chodzi nam specjalnie o zdanie naszych Czytelników 
w tym względzie, gdyż w związku z nowym układem gra- 
ficznym doszły nas rozmaite, sprzeczne opinje. Układ gra- 
ficzny wzgl. ilość szpalt nie ma nic wapólnego z tą lub inną 


maszyną rotacyjną. 


5. Ewentualne innę uwagi. 


O łaskawą odpowiedź prosimy możliwie jak najrychiej 
— najdalej jednak do czwartku 26 bm. Odpowiedź może 
być anonimowa. W Krakowie może być wręczona naszemu 
posłańcowi doręczającemu gazetę lub wrzucona do skrzynki 
redakcyjnej (ul. Orzeszkowej 7, lI piętro) lub też przesłana 
pocztą. Z prowincji — pocztą na adres „Nowy Dziennik* 
(kwestjonarjusz), Kraków, ul, Orzeszkowej 7. 


na. Szary obywatel nie ma żadne- 
go wpływu na decyzję © wojnie, a 
ci, którzy decyzję mają, kierują alę 
zupełnie innemi pobudkami, aniżell 
deliberacjami i refleksjami pana Kan 
nedy. 

Czy te deliberacje i refleksje są 
zawsze potępienia godne?  Bynaj: 
runiej! I tu leży właśnie najistotniej- 
eza problematyka wojny, której nie 
dotyka ani pacyfizm etyczny, ani pa- 
cyfizm conscious objection (odma 
wiania służby wojskowej), ani pacy- 
fizm rewolucyjny, ani żaden inny. 

Żaden inny? Może tylko jeden ro 
dzaj  pacyfizmu, i to ten, przez 
wszystkich, zwłaszcza radykalnyc1 
pacyfistów, tak bardzo lekceważony. 
wyszydzany i pogardzany — miano: 
wicie pacyfizm organizacyjny — nai 
bliższy jest jeszcze istotnej proble 
matyce zjawiska pokoju i wojny 
Ów stary przedwojenny pacyfizm 
pierwszych pionierów i ideologów pa 
cyfizmu, Alfreda Frieda, Berty Sutt 
ner i innych, który rozwiązanie pro 
blemu widział w tego rodzaju 


organizacji państw, któraby czy” 
niła wojny zarówno zbyteęczaemi. 
jak i niemożliwemi. 


Chodzi poprostu o międzynarodową 
organizację państw, o wniesienie or: 
ganizacyjnego porządku w chace mię 
dzypaństwowych stosunków na ówię 
cie. Próbą zorganizowania tego po 
rządku były przed wojną konforeu 
cje pokojowe, a po wojnie —- Liga 
Narodów. Jedno I drugie nie powio 
dło się. Niepowodzenie Ligi Narodów 
dokonuje się przed naszemi oczyma. 

Ale dla kogoś, kto wierzy w ludz- 
kość i w jej rozwój wzwyż, pomimo 
i poprzez wszelkie trudności i zała- 
mania, nie ulega wątpliwości, iż mię: 
czynarodowa organizacja państw 
stanie się — choćby w bardzo dale: 
kiej przyszłości — takim samym fa 
ktem, jakim jest dzisiaj organizacja 
grup ludzkich w ramach państw p% 
szczególnych. Taksamo, jak został 
przezwyciężony chaos na odcinkach 
ograniczonych terytorjów, tak tel 
zostanie z czasem przezwyciężony 
na płaszczyźnie kuli ziemskiej, jako 
całości. 

Czy warto więc jeszcze o pacyfiż: 
mie mówić? Mówić ~~ nie. Ale prze- 
nigdy i za żadną cenę nie należy re 
zygnować z dążenia do międzynaró: 
dowej organizacji państw. Czy tą 
międzynarodową organizacją będzie 
~ rozbudowana i zreorganizowans 
— genewska Liga Narodów, czy jA 
kaś inna liga narodów, — niewiado 
mo. Wiadomo tylko, że bez, tej lub 
innej, ligi narodów świat się więcej 
nie obejdzie. 


w. B. 


WSZYSCY 


jednogłośnie mówią: 


Wyroby 
fabryki czekolady 


Józef Domański 


Warszawa 
są rzeczywiście 


efektowne 
F dobre 


5499kr i tanie 
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Ostatni akt itragec 


Wczoraj rozpoczął sie proces o zabójstwo bip. Arlosorowa 


W MGLE TAJEMNICZOŚCI. 


W poniedziałek 23 bm. rozpoczął się w Jerozo 
imie wielki sensacyjny proces przeciwko trzem 
Żydom, członkom organizacji sjomistów-rewiz- 
jonistów, przeciw Abrahamowi Stawskiemu, 
Cwi Rosenblattowi i Aba Achimeirowi, podejrza 
nym o wykonanie, względnie współudział w za 
mordowaniu błp. dra Chaima Arlosorowa. Wiel 
ka tragedja, okryta po dzień dzisiejszy gęstą 
mgłą tajemniczości i niejasności, dobiega powo 
li końca. Tragedja ta wywołała bezpośrednio po 
zabójstwie i wywołuje jeszcze dziś roznamiętnie 
nie wśród opinji żyd. powodując ciągłe pd- 
Jemiki i zaostrzenie walk partyjnych. Tragedja 
ta rozdarła faktycznie społeczeństwo żydowskie 
w Palestynie i poza Palestyną na dwie części i 
pogłębiła różnice poglądów istniejące w obozie 
sjonistycznym, wywołując tarcia, walki i kon- 


flikty nieznane dotąd w dziejach sjonizmu. O- 


statni akt tej tragedji ma się rozegrać podczas 
procesu w Jerozolimie, a w związku z rozpoczę- 


ciem procesu warto omówić tło, na jakiem roze. 


grało się zabójstwo błp. Arlosorowa, i warto 
przypatrzeć się czynnikom, które pośrednio lub 
bezpośrednio oddziaływały į oddztałują na pro- 
blem, który jest przedmiotem rozprawy jerozo- 
limskiej. 

16 czerwca 1933. 

W piątek 16 czerwea 1933 został późnym wie 
czorem zamordowany podczas przechadzki nad 
brzegiem morza w Tel Awiwie szef departa- 
mentu politycznego Agencji Żydowskiej — dr 
Chaim Arlosonow. Błp. Arlosorow spacerówał w 
towarzystwie Żony. — Na podstawie śledztwa 
stwierdzono, że podczas przechadzki został Ar- 
losorow zaczępiony przez dwóch osobników, z 
których jeden oświetlił lampka elektryczną 
twarz Arlosorowa, a drugi strzelił da niego, ra- 
niąc go ciężko w brzuch. Przewieziony po pew- 
nym czasie do ganatorjum, Arlosorów zośtał na 
tvchmiast poddamy operacji, której wynik był 
niepomvślny. Po kilku godzinach  Arlosorow 
zmarł. Zgon jego wywołał najgłębszy żal i po- 
wszechną żałobę. Błp. Chaim Arlosorow mimo 
młodego wieku był czołowym przywódcą sjoni- 
stycznym, który w dziedzinie politycznej oka- 
zał pierwszorzędny talent prawdziwego męża 
stamu. 

KTO ZABIŁ? 


Jedynym Świadkiem mordu dokonanego nad 
brzegiem morza była pani Arlosorow. Sam Ar- 
losorow przed śmiercią nie zdołał wypowiedzieć 
żadnego szczegółu o morderstwie a jego słowa 
wypowiedziane do burmistrza Tel Awiwu Disen 
hofa: „Widzi pan. co mi zrobili* były całkiem 
ogólnikowe i nie dawały żadnei podstawy do wy 
ciągnięcia jakichkolwiek wniosków. Atoli już 
przy pierwszem zestawieniu faktów uderzały 
niezwykłe okoliczności, w jakich mordu dokona 
no. Bip. Arlosorow został zabity w piatek wie- 
czór w Tel Awiwie, nad brzegiem morza, gdzie 
w tym czasie znajduje się dosłownie cała lud- 
ność żydowska Tel Awiwu. Ten fakt nasuwał 
watpliwości co do narzucajacej się tezy. że mor 
n dokonali Arabowie. chociaż nie wyklnezał ta 
kiego przypuszczenia. Policja palestyńska rozpo 
częła Śledztwo, a równocześnie rozpoczęła się bar 
dzo ostra polemika w obozie żydowskim na te- 
mat domniemanych zabójców Arlosorowa. 


ATMOSFERA WALKI. 


Na długo przed zamordowaniem Arlosorowa 
toczyła się walka między dwoma ugrupowanią- 
mi żydowskiemi w Palesty `e, między lewicą a 
rewizjonistami, Powody tej w.lki są bardzo li- 
eme — znajdują się one na płaszczyźnie pofity 
cznej, socjalnej, ideowej a także ekonomicznej. 
Bezpośrednio przed tragicznym zgonem błp. Ar 
losorowa walki między rewizjonistami a lewicą 
stawały się coraz ostrzejsze, a polemiki w śłowie 
i piśmie nabierały charakteru utarczek dwóch 


wrogich obozów. I oto po zabójstwie Arlosóró- 
wa powstała teza, że w atmosferze takiej walki 
mógł ktoś z Żydów, jakiś szaleniec dokonać mor 
du na osobie błp. Arlosorowa popróstu z zemsty 
politycznej. Kiedy zaś później, wśród wielu o- 
sobników poznała pani Arlosorow Abrahamą 
Stawskiego jako osobnika podobnego dó  tegó, 
który strzelał do jej męża, kiedy później policja 
dokonała aresztowania Rosenblatta pod  zarzu- 
tem współudziału w mordzie, a w szczególności, 
kiedy dokonano aresztowania Aba Achimeira, u 
którego Stawski mieszkał i który w pamiętni- 
kach swych pochwalał system teroru polityczne 
go — wówczas podejrzenie przeciwko tym trzem 
rewizjonistom Stawskiemu, Cwi Rosenblattowi i 
Aba Achimeirowi wzmocniły się. 


CZY MORD POLITYCZNY? 


Niedługo po aresztowaniu rozpoczęło się śle- 
dztwo, które wedle systemu angielskiego odby- 
wa Się publicznie i ma charakter rozprawy. Śłe 
dztwo to trwało blisko trzy miesiące j wyświe- 
tliło wiele niejasności, ale nie zdołało wyświet- 
lić zągądki mordu błp. Arlosorowa. Śledztwo 
nie rozprószyło w szczególności jednej wątpliw »- 
ści: jeśli nawet przyjmiemy, że ci trzej ludzie, 
zasiadający na ławie oskarżonych, są sprawcą- 
mi mordu, to mord ten jest przedewszystkian 
mordem politycznym, mordem dokonanym z p? 
budek politycznych. Rzadko zaś mordercy polity- 
czni nie przyznają się do takiego czynu. Mord p+- 
lityczny jest z punktu widzenia partji, czy też ©- 
sób dokonuiących go czynem bohaterskim, i mor- 
dercy tacy chętnie biorą na siebie aureolę mę- 
czeństwa, przyznając się do winy. Stawski, Rosen- 
blatt i Aba Achimeir zrzucają kategorycznie ze 
siebie winę i zaprzeczają jej stanowczo. oświad 
czając, że z mordem nie mają nic wepólnego. Czy 
naprawdę są niewinni? zy też jest to tylko tak- 
tyka ich obrony? Oto pytania, na które proces je- 
rozolimski ma dać odpowiedź. 


NASTROJE I TENDENCJE. 


Podczas śledztwa zebrano mnóstwo materjału 


obciążającego Stawskiego, Rosenblatta i Achimci- 
ra, ale także wiele materjału odciążającego ich. 
Dookoła zaś śledztwa rozpętała się walka w obo- 
zie żydowskim, walka, która napewno nie przy 
czyniła się do rozświetlenia zagadki. Dwie partj» 
zamieniły się jakby w komisje śledcze, i jedna za 
wszelką cenę chciała zrzucić winę na rewizjeni- 
stów, druga zaś za wszelką cenę chciała ich unie- 
winnić. Roznamiętnienie w tej kwestji Zoszło do 
takiego stopnia, że utarcżki i walki w Palestynie 
stały się niemal chlebem codziennym, a jeden z pu 
bliecystów, chcąc lapidarnie określić etosunki mię- 
dzypartyjne w Palestynie, użył dobitnych słów 
„W cieniu pięści“. Dookoła śledztwa rozpoczęła ste 
gra — zbierano dowody winy i dowody niewinn s- 
ści, usiłowano za wszelką cenę wykazać alibi Ro 
senblatta, Stawskiego i Achimeira, albo wykazać 
sprzeczności w ich zeznaniach. Spierały się rozmai 
te tendencje, dyskusja coraz bardziej się zaostrzala 
i, jak zawsze w takich wypadkach, klucz sytuacji. 
klucz całej eprawy, dostał w swe ręce czynnik 
trzeci — rząd palestyński. Rząd otrzymał dosko- 
nały atut w ręce, może teraz dowolnie kierować 
nastrojami społeczeństwa żydowskiego, utrzymy - 
wać w napięciu jedną lub drugą jego część i roz- 
strzygać o przebiegu procesu zależnie od swojej 
polityki. Skoro zaś dła Żydów jest ten proces pe- 
wnem politicum, to i dla rządu palestyńskiego jest. 
czynnikiem politycznym, którym można się swo- 
bodnie posługiwać i który można także odpowie- 
dnio wykorzystać. 


JAKA BĘDZIE ODPOWIEDŻ? 


Proces Stawskiego i tow. jest typowym proce- 
sem poszlakowym, w którym wiele momentów pr'e 
mawia za ich winą, ale i wiele momentów — przeł- 
Gw. as l 
Czy rozprawa rozówietli całkowicie zagadkę , 
mordu bip: Arłosórowa, czy znajdzie odpowiedź 
na pytanie, kto zabił, kto dokonał morderstwa w 
dniu 16 czerwca 1983, czy wyrok będzie oparty 
całkowicie na dowodach winy względnie niewin- 
ności? — Oto pytanie, na które-ma dać odpowiedź 
proces jerozolimski. (r) 


Zydzi w Gdańsku 


(Od naszego korespondenta). 


Gdynia, w kwietniu. 


Gazety gdańskie są albo  gleichschaltowane, 
albo też wskutek zakazów i konfiskat tak dale- 
ce ograniczone w swej swobodzie, iż nie za- 
mieszczają żadnych krytycznych uwag o Trze- 
ciej Rzeszy. Z tego powodu dowiadujemy się do 
piero okrężnemi drogami, jak powodzi się Ży- 
dom w Gdańsku pod rządami narodowego soc- 
jalizmu. 

Z dziećmi żydowskiemi obchodzono się w 
szkołach ludowych tak nieprzyjaźnie, że rodzi- 
ce żydowscy zawnioskowali w Senacie gdańskim 
osobną szkołę żydowską. Szkoła ta znajduje się 
w dość dużej odległości od dworca kolejówegó 
i kolei elektrycznej, na Fischmarkt. Do tej szko 
ty uczęszczają 6-lenie dzieci — o nie chodzi 
przedewszystkiem — z całego Gdańska i przed- 
mieść. Niektóre muszą odbywać przestrzeń bar 
dzo daleką. 

Urządzenie tej szkoły wykorzystał Senat w 
tym kierunku, że usunął nauczycieli żydowskich 
ze wszystkich innych szkół gdańskich, przeno- 
sząc ich w stan spoczynku. 

Znamienne wypadki miały miejsce z okazji 
egzaminów maturalnych w szkołach średnich. 
W „Petrischułe' uczeń żydowski napisał najlep 


„Sehr gut. Gdański komisarz dla szkół wyż 
szych, niejaki dr Schramm, człowiek około 30- 
letni, skorygował cenzurę słowami: „Fine jidi- 
sche Frechheit, stilistisch gut. Kollegjum pro- 
fesorskie zaprotestowało, atoli bezskutecznie. 

W „Viktoriaschule' należy rabin dr Gruen 
do komisji maturalnej. P. Komis. dr Schramm 
nie dopuścił jednak rabina Gruena do komisji, 
Zażalenie rabina pozostało bez skutku. 

Rozumie się samo przez się że żydowskim to 
warzystwom Sportowym odmawia się prawą 
wstępu na miejskie place sportowe. Młodzież ży 
dowska ma do dyspopycji tylko place prywatne 
z natury rzeczy nie wystarczające. To samo od 
nos: się do hal gimnastycznych i innych tego 
rodzaju instytucyj. 

Wogóle położenie dzieci żydowskich pod rzą- 
dami systemu hitlerowskiego jest pożałowsnią 
godne. Niedawno temu pewnemu uczniowi gima 
nazjalnemu Żydowi rozciął hitlerowski bonaier 
wargę, kiedy ów uczeń żydowski bronił powie- 
rzonej mu grupy dzieci żydowskich przed napa 
stowaniami młodzieży hitlerowskiej. 

Trzymanie służących chrześcijańskich przez 
Żydów jest coraz bardziej utrudnione. Członko- 
wie sztafet hitlerowskich (S. S.) śpiewają w 


sze zadanie maturalne na temat „Der Reiter v.; tramwajach antysemickie pieśni ze stalym re- 
Bamberg, ein Urbild des deutschen Menschen'. | frenem „Juden raus. Znane żydożercze pisma 
Wychowawca klasy scenzurował zadanie notą |,Der Stürmer‘ kolportowane jest po ulicach. — 
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Te 1 tym podobne szczegóły ilustrują atmosferę 
jaka w stosunku do Żydów panuje w Gdańsku. 

Żydzi obywatele polscy odczuwają rozumie się 
również tę atmosferę, ale przynajmniej wolni 
są od czynnych zniewag i napastowań, Z zażą- 
leniami można się wprawdzie udawać do Wyso- 
kiego Komisarza Ligi Narodów, każdy zdaje so 
bie jednak z tego sprawę, że lepiej się nie żalić... 


Japonia proklamoje zasade 
Montoego... 


Stany Zjednoczone proklamowały, jak wiađc- 
mo, z początkiem ubiegłego stulecia tzw. zasadę 
Monroego wstosunku do Ameryki. Hasło „Ame- 
ryka dla Ameryki* w praktyce paraliżuje wszel- 
kie wpływy europejskie na kontynencie amery- 
kańskim i jest fundamentem hegemonji Stanów 
Zjednoczonych w całej Ameryce. Obecnie na tę 
samą drogę wkroczyła Japonja, która w — zna- 
nym już — komunikacie oficjalnym oświadczyia, 
iż uważać będzie za akt wrogi dla siebie wszelkie 
kredyty, przyznane Chinom przez inne państwa i 
nie uzna żadnej umowy z Chinami, zawartej przez 
inne państwa. Komunikat ten, ilustrujący w spo- 
sób jagny cele imperjalistyczne Japonji, odbił się 
głośnem echem tak w Anglji, jak i w Stanach Zje 
dnoczonych, Znany dyplomata angielski, lord Ce- 
cil, oświadczył w wywiadzie politycznym, że gdy- 
by był premjerem angielskim, porozumiałby się 
natychmiast ze Stanami Zjednoczonemi, by wspó!'- 
nemi siłami wszcząć akcję przeciwko Japonji. Ja 
ponja, przestraszona echem swego wystąpienia w 
pragie anglosaskiej, chce teraz osłabić znaczenie 
wyżej cytowanego komunikatu. We Waszyngto- 
hie oświadczył ambasador japoński, że Japonja 
nię zakłada żadnego protestu przeciw zakupowi 
przez Chiny aeroplanów w Śtanach Zjednoczo- 
ych ani też przeciw wyszkołeniu pilotów: chiń- 
skich przez Amerykę. Najprawdopodobniej amha 
sador japoński w Londynie przedsięwziął krok 3 
nalogiczny, wątpić jednak należy, czy Japonji u- 
da się uspokoić opinję anglosaską, o czem świad. 
czy zapowiedziana już w parlamencie angielskim 
interpelacja w tej sprawie. 

Zaniepokojona jest też i Rosja sowiecka, co wy- 
raźnie wynika z gosów prasy rosyjskiej. 


„NOWY DZIENNIK środa 25. IV. 1934 


Działalność polityczną obecnego francuskieg » 
ministra spraw zagranicznych, Ludwika Barthov, 
omówiliśmy już obszernie, teraz chcielibyśmy po 
święcić kilka słów jego działalności literackiej. 
Wiadomą bowiem jest rzeczą, że Louis Barthou 
jest świetnym  literatem i członkiem Akademii 
Nieśmiertelnych. Już w latach swych młodych ia 
ko sekretarz Izby adwokackiej, napisał kilka roz- 
praw prawniczych, z których przedewszystkiem 
wymienić należy rozprawę „L'action syndicale“, 
poświęconą francuskiemu ruchowi zawodowemu. 
Potem wydał jako książki swe wrażenia z podró- 
ży po Belgji, Holandji i Niemczech. Napisał cały 
ezereg rozpraw  polityczno-historycznych. Przed 
wojną w roku 1913 wydał Barthou obszerną me- 
nografję o Mirabeau, która jeet dziełem sztanda- 
rowem o tym wielkim mówcy i polityku Wielkież 
Rewolucji Francuskiej. W latach wojny wyszły je- 
go „Lettres a un Francais", a w r. 1919 monogte 


Nr. 118 


Louis Barthou jako literat 


tja o poecieLamartine jako mówcy politycznym. 
W tym samym roku został Barthou członkiem A- 
kademji francuskiej.  Pozatem napisał Barthou 
kilka monografij, poświęcanych życiu i twórczoścą 
Wiktora Hugo. — W rozprawie „Le Thermidor“ 
wraca Barthou znowu do Wielkiej Rewolucji, 
szkicując głównie oblicze polityczne Robespier: 
re'a. Marszałkowi Lyautey'owi poświęcił Barhəu 
również monografję. Barthou jest też doskonałym 
znawcą muzyki i autorem monografji o Ryszar. 
dzie Wagnerze. Jes; wreszcie przyjacielem i m% 
cenasem sztuk i malarzy i wydał kilka rozpraw 2 
tej dziedziny. 

Posiada bardzo cenne zbiory artystyczne, a ie- 
go bibljoteka prywatna uchodzi za jedną z naj: 
ipiękniejszych bibljotek Świata. Posiada prawdzi: 
we „białe kruki“ oraz dużej wartości dokumenty 
z dziedziny literatury, m. in. manuskrypty Wikto- 
ra Hugo, Anatola Franceau, Pierre Loti'ego. 


Dwaj generałowie austriaccy 
w wiezieniu 


Pierwszym jest generał Koerner. który w daw- 
nej republice austrjackiej był jednym z najprzed 
niejszych organizatorów Schutzbundu. Drugim jeet 
generał Karol Schneller, który był jednym z naj 


Stosując znakomity krem Preciosa, 
"Poni cera, skłonne dò piegów,- 

nie będzie narażona na zdradliwa 

działanie mocnych promienisłonecz* 


nych. Krem Preciosa usuwo pla- 
my, piegi I udellkotni Poni cerę. 


KREM 
PRECJOJĄŁ 


„PEARFECTIOW” 


czynniejgzych oficerów sztabu generalnego. Ge- 
nerał Schneller opracował niejeden plan ofenzywy 
auetrjackiej przeciwko Włochom. W ostatnim 2 
kresię. wojny był Schneller jako reprezentant głów 
nego dowództwa austrjackiego członkiem komisji, 
która opracowała warunki zawieszenia broni i na 
tem stanowisku okazał dużo energji. Obecnie, od 
lutego br. znajduje się we więzieniu chociaż w p^ 
lityce nie brał żadnego udziału, ani też nigdy nie 
należał do Schutzbundu. Po wystąpieniu z wojeka 
poświęcił się twórczości literackiej, przyczem nie 
interesował się polityką, a ogłosił cały szereg w 
tworów poetyckich, owianych szczerym duchem 
pacyfizmu. Jedyną jego winą jest właśnie ten pa- 
yfizmt przyjneń e generałem Koernerem. Prey- 
jażń ta jest znacznie starsza, od Schutzbitndu i zno 
wE WB” ma mie wspólnego ani z polityką, ahi z re- 
wolucją austrjacką. Znaleziono w notatniku Kör - 
nera nuaner telefoniczny generała Schnellera, a 
to wystarczyło, by go aresztować i dotychczs% 
trzymać w więzieniu. Donosi o tem „Arbejter 
zeitung“, nielegalny organ anstrjackiej socjalnej 
demokracji, wychodzący w Bernie morawskiem 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Gościnne występy Wandy Siemaszkowej 


„MIRLA EFROS*, 
Satuka w 4 aktach J. Gordina w inscenizacji Andrzeja Markn 


Przyznam się całkiem otwarcie, że 
obawiałem się nieco nowej premjery 
Wandy Siemaszkowej. My Żydzi wie- 
my dokładnie, kim był Jakóh Gordin 
i jaką rolę odegrał w historji tca- 
try żydowskiego. Wiemy, że Gordin, 
który w młodych swych latach Łył 
w Rosji entuzjastycznym  wielbicie- 
lem Tołstoja, a nawet założyciel” n 
sekty religijnej, która miała *>ł:sta- 
ja przeszczepić na grunt żydowski, 
po swym  przyjeżdzie do Am ryki 
stał się reformatorem teatru żydew- 
skiego. Pierwszy wprowadził do 
"framaiu żydowskiego problem ewe- 
lucji rodziny Żydowskiej, a wzoru- 
jąc się na wielkim bsenie — saun 
siebie nazwał Ibsenem żydowskim - 
walczył z zakłamaniem życia społe- 
czno politycznego, tropił wszędzie o0- 
błudę, przeprowadzał radykalną kon- 
frontację ideału ze szarą rzeczy vi- 
stością życia. Stąd może pochodzi 
pewien ton pesymizmu w jego twór- 
czości, a pesymizm tego pokroju jest 
wogóle cecha charakterystyczną 
wszelkich szczerych realistów Czyż 
taką pesymistką nie była Gabrjeła 
Zapolska w swych dramatach, ale 
chyba nikoinu nie wpadnie na myśl, 
by „Moralność pani Dulskiej“ cozcia- 
gnać na calą rodzinę polską. Oba- 
wialem się więc, by publiczność pol- 
ska, nie znając bojowego charakte- 
ru twórczości Gosdina, nie wyrobiła 


sobie fałszywego wyobrażenia o sf:o- 
łeczeństwie żydowskiem. 

Na item się jednak nie kończyły 
jeszcze moje obawy. Jakób Gordin 
oczyścił teatr żydowski, wypędzijąc 
z desek scenicznych błaznów. śpie- 
wających przy każdej sposobności 
kuplety, nieliczących się wcale z cha- 
rakterem akcji widowiska scenicżne- 
go Gordin umiał budować dramat, 
piętrzyć efekty teatralne, znał na wy- 


løt publiczność i wiedział, v jaki 
sposób do niej trafić. Był niciylka 
doskónałym konstruktorem, ale też 


i bystrym obserwatorem. wyprowa- 
dzającym akcię z charakterów osób 
dramatu. Wielcy aktorzy żydowscy, 
zdemoralizowani dotychczasowym 
hałaganem teatralnym, odetchnęli z 
ulgą, ho Gordin dawał ım przede- 
wszystkiem Żywych ludzi, na któ: 
rych oprzeć mogli swe iole. Każda, 
nawet najpodrzędniejsza figurą w 
dramatach Gordina wymaga aktora 
o Cczujnem poczuciu odpowiedzialno- 
ści artystycznej. W jego dramatach 
niema przypadku, jedna seena wypły 
wa z drugiej, cała zaś akcja ma swo- 
ja logikę. 

A jednak „Mirla Efros“ jest .1ela- 
dramatem, zbudowanym wprawdzie 
ze zwykłą Gordinowi  przejszysto- 
ścią układu, ale przecież melodrama- 
tem, apelującym  przedewszystkiem 
do łez widowni. Obawiałem sie wiec. 


by tego melodramatu nię uznano za 
arcydzieło, za sztukę reprezentatyw- 
ną teatru żydowskiego. Gordin mle- 
grał swą rolę w historji dramatu ży- 
dowskiego, który jednak wyszedł 
już daleko poza orbitę zaintereso vań 
gordinowskich. 


Na szczęście wszystkię te obawy 
okazały się płonnemi. Zatriumiował 
przedewszystkiem olbrzymi  alent 
Siemaszkowej, która z postaci Mirli 
stworzyła prawdziwe arcydzieła kun 
sztu aktorskiego, Widziałem w tej 
roli niezapomnianą tragiczkę sceny 
żydowskiej Esterę R. Kamińską, 
śmiało więc stwierdżić moge, że Sie- 
maszkowa  dorównywuje polężną 
swa kreacją postaci stworzonej |:zcrz 
naszą Duse, jak nazywano błp Ka- 
mińską. Wiedzioną za rękę przez 
prawdziwą intuicję artystvezną. 'vy- 
czuła Siemaszkowa w Mirli nietyiko 
najihliwszą miłość  macierzyńska, 
ale i dumę arystokratki duchowej, 
która wprawdzie ustępuje z pola 
przed chamstwem  rozpanoszonem, 
ale temu chamstwu się nie podlaje. 
W grze wielkiej artystki śledzić mo- 
żemy wszystkie fazy tej wzruszają- 
cej walki. Niema w tej kreacji axtór- 
skiej ani jednego szczegółu zbodne- 
go, a całość misternie jest wycyze- 
lowana. Nieśmiertelny jakiś czar bi- 
fe z tej postaci, która łączy niezwy- 
kłą ekonomję śrędków ekspresji z 
jakąś najkunsztowniejszą prostota. 
Pubłiczność była oczarowana i po 
każdym akcie gorąco oklaskiwała 
Siemaszkowa. Gdy po czwartym a- 
kcie kurtyna zapadła, publiczność 
została jeszcze na sali, burzliwą o- 
wacia dziesuiac Siemaszkowej za 


najpiękniejszą bięsiade artyslyczna. 

Rozumie się, Że Istnieje przepaść 
między kreacją dostojnego gościa 
naszej scany miejskiej, a innymi a- 
ktorami występującymi w dramacie. 
Szczerze jednak pogratulować można 
naszym aktorom, którzy po pięciu 
próbach tak po bohatersku zdołali 
sprosiać swemu zadaniu. Na pierw- 
szy plan wysunęła się zaraz po p. 
Siemaszkowej rola wiernej służącej 
Machli w ujęciu p. Romowicz, która 
wpatrzona w mistrzynię wlała w 
swą rolę nietylko cieplo wzruszają- 
ce, ale uposażyła ją jeszcze w szcze- 
rą bczpośredniość tonu, a dzięki te- 
mu ustrzegła swą rolę od tanicgo za- 
łzawienia. Na szczególną też wzmian 
kę zasługuje p. Kułakowski, który 
beg palósu i z pełnem  poszn'iem 
umiaru zagrał rolę Szalmena, "1ieT- 
nego adjutanta Mirli, tega Napoleona 
interesów w spodnicy. Dwie te po- 
stacie najbliższe były poziomowi gry 
p Siemaszkowej. — P. Daszyńska 
wniosła w swą role nietylko urodę, 
ale ją niejako uprawdopodobniła 
psychicznie. Dobrą była zwłaszcza 
w mecno mcelodrainatycznej scenie 
upokorzenia się w akcie czwartym. 
Żywe sylwetki stworzyli pani Zale- 
wska i pan Wożażk, ale niestety nie- 
co swe role przeszarżąwali. Bez za- 
rzutu zagrali swe role pp. Kondrat i 
Staszewski. 

Jednolita w swym charakterze 
Żydowskim i czarujące wnętrza stwo 
rzył p. Karol Frycz 

'Po pierwszym akcie pięknie- ođ- 
śpiewał „Ęl mole rachmim'' krako- 
wski chór synagogalny. M, K 
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żydostwo krakowskie 
wobec ofiar hitleryzmu 


Kraków, 24. kwietnia. 

Żydowski Komiiet Pomacy dla U- 
chodźców z Niemiec, w Krakowie, 
Ł:omunikuje: 

Ciężka sytuacja uchodźców *>vdo- 
wskich z Niemiec wynaga nadal 
czujnej opicki i pomocy ze strony 
społeczeństwa żydowskiego. Jest to 
dziś zgłodniała bezdomna masa, "tó- 
ra szuka u naszych braci pomocy w 
obecnym krytycznym czasie 

Charakter pomocy ze strony Komi- 
taù krakowskiego jest z powslu 
niedostatecznych Środków  finanso- 
wych przeważnie charytatywnej na- 
tury. a w kilkunastu wypadkach no- 
czyniono próby pomocy konstrukty- 
wnej drogą wyszukania zawodowych 
placówek pracy. Uchodżcy przyby- 
wający z Niemiec najpierw do Kra- 
kowa jako bramy wpadowej szuka- 
ią tu w pierwszym rzędzie pomocy 
a rekrutują się oni prawie ze wszyśt- 
kich dzielnic Polski. Zadanie Komi- 
tetu jest przeto niesłychanie utrud- 
nione, gdyż Komitet w interesie sa- 
rej sprawy musi dążyć, aby Ci nie- 
szczęśliwcy zostali skierowani do 
ich miejsc przynależności względnie 
rodzinnych. Biedotę tę musi się za- 
tem nadal wspierać, dopóki sytuacja 
nie zostanie na terenie międzynaro- 
dowym co do pomocy uchodźcom cał- 
kowicie wyjaśniona. 

Nie wolno nam zatem w tej hwili 
zapominać o naszych braciach i sio- 
strach, którzy mają przecież pełne 
moralne prawo domagać się pomocy 
ze strony naszego społeczeństwa ży- 
cewskiego. Żydowski Komitet Po- 
macy dla uchodźców z Niemiec musi 
zalem usilnie zaapelować do serc i 
stmienia obywateli- Żydów o skla- 
danie stalych miesięcznych datków 
dla umożliwienia prowadzenia tej 
lak dziś niezbędnej akcji pomoso vej, 
jesli nie chcemy być obarczeni na- 
stepstwami przykremi. 

Przez samo biuro Komitetu rrze- 
chodziło dotąd 3785 osób. Nato niact 
datki, które wpływały na ten '«c1, nie 
siełv w żadnym stosunku lo '' kłycz- 
nego zapotrzebowania dla udzicttnia 
kaniecznej pomocy. Wielką pozycję 
w wydatkach Komitetu stanowia 4- 
laty biletów kolejowych' dla ucho lé 
ców, którzy przybyli do Krakowa a 
stad zostali skierowani do ich miejsc 
przynależności wzgl. rodzinnych lub 
też często zagranicę. Ministerst'vo 
Kcmunikacji mimo kilkakrotnych 
próśb Kamileft odmówiło wolnych 
biletów jak i zniżek kolejowych dla 
uchodźców, wshutek czego Komitet 
musi opłacać pełne kosżta pdoróży. 

Foniżej przedstawiamy dokładne 
sprawozdanie kasowe za czas od 1. 


maja 1933 do 12 IV. 1934, które od-, 


rośnie do przychodów składa się: 1) 
wpływy ze składek miesięcznych i 
jednorazowych 18,377 zł 20 gr, 2 
subwencja Gminy Żyd. w Krakowie 
2150 zł. 3) dochód z przedstawienia 
w „Basateli* 96 zł, 4) zbiórka vli- 
czna 812 zł. 60 gr., 5) impreza w .So- 
Łdarneści" 70 zł 6) Subwencja „So- 
lFaarności* 800 zł 7) Subwencja 
„Zrzeszenia Przemysłu Drzewnegó” 
500 zł, 8) koncert synagogalny 278 
zł 31 gør, 3) subwencja Gminy Ży- 
dowskiej w Jasle 200 zł 10) Impre- 
za „Frontu“ w Żyd. Domu Akadenn- 
ckim 35 zi. razem 23,319 zł. 11 gr. 
Pod względem rozchodów sprawa 
przedstawia się: 1) udzielanie ws>aść 
13163 z] 24 gr, 2) wydatki na bile- 
ty kolajawe dla uchodźców 5881 zł. 
K gr. 3) wizy do paszportów 567 zł. 
® wydatki doraźne na obiady 363 żł. 
30 gr, 5) wydatki na lokarsłwa 104 
zł, 6) wydatki na opłaty stemp owe 
do podań dla uchodźców 372 zł. 16 gr. 
7 wydatki dorużne m noclegi 101 zł, 
8) wydatki telafamiczae dla rozmów 
więdzymiastowydh dia uchodźców 


doraźnie 254 zł. 50 gr, wydalki na 
prowizję od inkasa 760 zł. 39 gr. 9) 
vydatk: na personcl kanceltryjny 
1280 zł. 10) Kasa Chorych 92 zł. 32 
gr 11) różne 84 zł. 15 gr. 12) druki, 
poritorja i przybory kancelaryjne 407 
ał 70 gr. 13) przejazdy krótkie dla 
ucłodźców 21 zł. 20 gr, 14) zoszta 
m* nipułacyjne P. K. O. 36 zl czyli 
razem 23,292 zł 0 g tak, że vozo- 
stzje 


sı ldo kasowe z dniem 12. IV, 1934 r. 
27 zl. 10 gr. 


Krakowski Komitet zarejestrował 
dotąd 89% rodzin, a z tego według o- 
bywałelstwa było przynależnych 16 
rodzin do Rumunj, 15 do Czechosło- 
wacji, 2 do Turcji, 20 do Niemiec, 4 
do Aastrji, 23 bcz obywalelstwa 1 
809 rodzin do Polski Komitet spo- 
wodował wyjazd z Krakowa 21 ro- 
dzin do Rumunji, 22 do Czechosłowa- 
cji, 7 z powrblem do Niamicc, 4 do 
Trancji, jednej rodziny do Hiszpanii, 
19 do Austrji, 3 do Palestyny, 2 do 
Turcji, 2 do Szwajcarji, 2 do Holan- 
dji, 4 do Jugosławii, a 535 rodzin wy- 
slal do różnych miejscowości w hra- 
ju, przeważnie do miejsc przynale- 
ności. 


Zatem w Krakowie pozostało zeszcye 
27? rodzin, które skladają się z 667 
osób, 


którym Komitet musi udzielać pomo- 
cy, gdyż osoby te nie mają mgdżic 
narszie żadnego schronienia. Przy- 
Łyli uchodźcy rekrutują się z naslę- 
pujących zawodów: kupców, kuśnie- 
rzy. fotograłów. podróżujących, re- 
d: ktorów, powieściopisarzy, *nżynie 
row, rabinów, talmudystów. ««lne- 
rów, krawców, szolerów, ślusarzy, 
artystów teatralnych, muzykow, śpie 
wiaków, kantorów. urzedników, złol- 
uiiów, architektów, robolnikow. do- 
rokrążców, rzeźmików, ctronierów, 
techników, ogrodników., stolarzy, fry 
zierów, szhłierzy i jeden doktór che- 
mji 

Niema prawie ani jednego uchodź- 
cy, dla którego nie musianoby podej- 
mować interwencjk prawnych u 
władz jak i plaćówck konsularnych 
R P. zagranicą, które to interwen- 
cje prawne są udzielane po najwię- 
kszej części przez pp adwokatów 
Dra I. Leuchtera, Dra S$chónwetłera 
i Dra I Wetsteina zupełnie hczinte- 
resownic, Samo biuro Komilelu po- 
dięło interwencje osobiste n !ulej- 
szych władz jak i władz zamiejsco- 
wich w 578 wypadkach 

Leczenie uchodzców jest bczpłat- 
nie nshuteczniane przez Szpital Ży- 
dcwski w Krakowie Ponadto p Dr 
L. Goldgart leczy uchodźców zupeł- 
nie bezinteresownie u siebie prywat- 
nie 

Nadmienić należy, że Kornt't udzie 
la często także i uchodzcom nieży- 
dówskim pomocy. 

Sprawomianie to swiadczy o lem, 
że Komitet przy tych szczupłych tun- 
duszach uczynił znacznie więcej ani- 
żeli mógł, a obetnie dalsza akcja W 
kierunku udzielenia pomocy zależy 
wyłącznie od samego społcczeństwa 
żydowskiego, Które winno pospit- 
szyć jaknajrychlej i jakoajwydatniej 
z pomocą w tym celu Komitet wysy- 
ła obecnie inkasentów na miasto po 
uprzedniem wysłaniu apelu pisenihie- 
go dó obywateli — Żydów. Musimy 
bczwzględhie pomagać tym "nieszczę- 
ši wym, gdyż jest to święty obowią- 
zek wszysłkich Żydów. Niechaj więc 
każcy deklaruje dobrowolnie odpo- 
wiedni datek bez wyczekiwania na 
listy, które niepotrzebnie powiększa- 
ja tylko wydatki administra*;jne 
Komitetu Przecież serca żydowskie 
je- zezė nie skamieniały! 
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"o Społeczeństwa Żydowskiego! 


Ostatnie wypadki w Niemczech 

przekonały nas, jak wiełkie niebe: 
Da grozi żydostwu w golu- 
sie. Jedyną deską ratunku i nadzieją 
okazuje się Palestyna. Wszyscy zda- 
jemy sobin sprawę z faktu, że terer 
został przygotowany dzięki bardzo 
mozolnej pracy naszej młodzieży, — 
chaluców-płonierów. Ich to pełnej po 
święcenia pracy mamy do zawdzię 
czenia obecne położenie naszej Oj 
czyzny, gdzie klęska bezrobocia, 0- 
bejmująca obecnie świat cały, wogó 
le nie jest znana. Jest to w pierw 
czym rzędzie owoc dzieła chałuców. 
którzy Ojczyźnie najbardziej są po 
trzebni. 

Obecnie, gdy chaluc przez szereg 
ciężkich lat w golusie przebył już 
ciernistą swą drogę, odbywając w 
najcięższych warunkach  hachsza- 
rę, gdy doczekał się wreszcie tak 
ipragnionego certyfikatu i znała ł 
się już u progu realizacji najświet- 
szych swych tęsknot, staje nagle 
przed nową, poważną przeszkodą, 
która unicestwić może całą jego do- 
tychczasową pracę.  Przeszkodą ta 
— brak środków materjalnych na 
pokrcie kosztów wyjązdu do Erec. 
Oczy wszystkich chaluców są zwró 
cone ku Ezrze Chalucowej, jedynej 
instytucji w Zachodniej Małopolsce ' 


Śląsku, która może mu przyjść z p> 
mocą materjalną I umożliwić my ali- 
ię: 

Równocześnie ze wzrostem aliji 
wzrasta potrzeba rozszerzenia plącó 
wek hachszary, gdzie chaluc ma mi- 
żność gruntownego wyszkolenia się 
w produktywnym zawodzie ręko- 
dzielniczym i rolniczym, nabywajac 
w ten sposób konieczne kwalifikat? 
do wyjazdu do Palestyny. 

Fundusze „Ezry“ są obecnie wy- 
czerpane wskutek subwencjonowanią 
cr'atniej aliji i hachszary. 

Wobec tego zwracamy się z gora- 
cym apelem do społeczeństwa, by w 
zrozumieniu ciężkich i odpowiedzia:- 
nych zadań, jakie na siebie „Ezra“ 
w tym krytycznym czasie wzięła. 
udzieliło instytucji naszej należytego 
poparcia. 

Żydzi! Musimy młodzieży naszej 
pomóc! Świętym naszym obowiąz- 
k'em jest wszystkim naszym chalw- 
com umożliwić aliję! 

Niech wobec tego każdy da datek! 
Niech każdy popiera proklamowang 
przez Centralę akcję „Tygodnia cha- 
luca“ od 22 do 29 kwietnia b. r. 


Centralny Komitet „Ezry Chaluco- 
wej“ dla zach. Małopolski i Śląska 
w Krakowie. 
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Zydzi, przyjdźcie w pomoc 
liniwersyfefowi Hebrajskiema! 


Uniwersytet Hebrajski na górze 
Skopus, świętynia żydowskiej wie- 
dzy, staje obetnie przed nowemi, do- 
niosłemi zadaniami. 

Dotychczas przeważnie instytucja 
badawcza i służąca udoskonaleniu 
wiedzy jednostek, obecnie čoraz szy- 
bciej i coraz wyraźniej przekształ": 
się. Uniwersytet Hehrajski 

w normałną uczelnię, 
t j. szkołę, mającą dać wyższe wy- 
kształcenie szerokim rzeszem akade 
mików. . 

Nayla i przez nikogo nie przew 
aziana zmiana położenia Żydów w 
diasporze zapędza szerokie rzesze 
na dto rozpaczy i nędzy Ekstermi- 
nacja gospodarcza i moralne katusze 
wyrzucaja niejako na bruk i stawia- 
ją poza nawiasem społeczeństw do 
rastajace mode pokolenie żydow- 
skie. Nie znaiduje óno pola pracy dla 
siebie i nie widzi celu swego Życie 
Depresja morałna opanowywuje .¢ 
miodzież naszą i grozi degeneracja 
pokoleń. 

W tej doniosłej i historycznej chw. 
l cudownie odhudowujaca się Oi 
czyzna palestyńska przyjmnie swych 
sytów i stara się dać im możność go- 
dżiwej pracy w każdej dziedzinie ży 
cia społecznego, na naszej ziemi, dla 
naszej Ojczyzny. 

Także | nasza Wszechnica hebraj- 
ska chce i musi dać tej młodzieży mo 
żność czerpania upragnionej wiedzy 
w swych murach. 

Rugi rascwe profesorów i studen- 
tów z uniwersytetów niemieckich, 
numerus clausus i chroniczne ekece. 


sy studenckie na wszechnicach środ 


kowo-europejskich, spowodowały, że 
całe falangi studjującej młodzieży 
kołaczą do bram Almae Matris Heb- 
raicae. 


Największy odsetek kandydatów 
zgłasza się z Polski. 

Musimy umożliwić tej] bliskiej nam 
młodzieży czerpanie wiedzy! 

Społeczeństwu żydowskiemu, któ: 
re tyle zrozumienia okazało dla pù- 
trzeb naszego akademika w golusia, 
które tyle sentymentu i ofiarności o 
kazało dła rozbudowy kulturalnych 
instytucyj nieżydowskich, — temu 
epołeczeństwu nie wolno Bię zawa 
hać, gdy apeluje doń narodowa 
Wszechnica żydowska! 

Inteligencjo żydowska, przyjdź w 
pomoc TWOJEMU Uniwersytetowi” 

Nie dopuść, hy nasza młodzież po- 
padła w rozpacz, gdy spowodu bra- 
ku funduszów na rozbudowę, Uniwer- 
sytet nasz nie będzie w stanie przy- 
jeć zgłaszających się szerokich rzecz 
s'udjującej młodzieży! 

W najbliższych dniach  ołłwiedzi 
assze miasto p. Mendel Szneursdnn, 
celegat Uniwersytetu w Jerozolimie 

wezwie żydostwo krakowskie o wy- 
datną pamoć. 

Towarzystwo przyłaciół Uniwersy: 
tetu Fetrajskiewo, Oddział w Krako- 
wie, inicjuje w tymże czasie doraźn* 
akcję zbiórkową na nałkómieczniej. 
sze potrzeby Wszechnicy. 

Niechaj nikt nie odmówi tej akcji 
swego poparcia! 

Chodzi o przyszłość naszej studju- 
jacej młodzieży, tej, która ducha ży. 
dowskiego wyniosła na wyżyny! 


Za Towarzystwo Przyjaciół Uniwer 
sytetu Hebrajskiego Oddział Krako 
wski: 

Dr. Albert Siisser, prezes. 

Dr. Gurarje Terło, wiceprezes. 
Dr. Henryk Frankel, sekretarz. 
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MAŁY FEJLETON 


Dwaj ślepi żelracy 


Pewien zapobiegliwy żebrak — w 
ciągu wieloletniej wytrwałej pracy, 
częścią jako głuchoniemy, częścią ja- 
ko paralityk, wreszcie jako ślepiec 
— uciułał sobie pokaźny kapitalik, 
tak, że mógł już poważnie myśleć a 
urządzeniu sobie stałego stoiska w 
jakimś ruchliwym punkcie miasta. 

Zamieścił tedy w „Organie zawo 
dowym żebraków“ ogłoszenie, nasku- 
tek którego zgłosił się właściciel do- 
trze prosperującego stoiska dla śle- 
pców. Jegomość ten zamierzał wy 
cofać się z interesu, był więc skłoa 
ny do odstąpienia swego kwitnącega 
etoiska za odpowiednią sumę. 

Obaj żebracy umówili cenę kupna- 
sprzedaży, zanim jednak doszło dn 

finalizacji kontraktu, nabywca pe- 
prosił sprzedawcę, by mu przedtem 
dał sposobność przekonania się, nia 
jako „na własne oczy“, o wartości 
stoiska. Pragnąłby bowiem ze dwa 
dni „pracować“ na owym placu, aże- 
by zbadać, czy istotnie można tam 
tak pięknie zarabiąć, jak mu to o- 
powiadano. 

Tak cię też stało. 

Nabywca stal tam zaledwie kilka 
minut, a już poczuł, jak mu ktoś wty- 
ka większą monetę do ręki. Nie był 
jeszcze gotów ze ewoją formułką 
dziękczynną, gdy już znowu miał w 
rece drugą monetę. Co parę minut 
dostawał jałmużnę. 

Po dwóch dniach sprzedawca zgło- 
sil się po decyzję. Nabywca prosił 
jeszcze o trzy dni próby; o ile ints- 
res dalej tak dobrze pójdzie, gotów 
jest nawęt dać coś więcej ponad umó 
wa kwotę, 

AW ciągu tych trzech di PA a 
" płynęły do kapelusza ślepca feszęz 
. obfitszem korytem. Mimo ta Sevi * 

'zył on po upływie okresu próbnego. 
że się namyślił. Stcisko jest wpraw 
lzie bezwątpienia irtratne, ale wola? 


«by ulokować swój kapitał raczej w 


nnem przedeiębiorotwie. 

— Mnie chciał oszukać, — mówił 
du mnie ślepiec parę dni później, zet- 
kając oczyma. — Ten łobuz myśl: 
że ja nie widziałem, jak ini jego pod- 
stawiony człowiek ciągle przynosił 
pieniądze. Przez pięć dni stał za mo 
jemi plecami i co kilka minut wrzu 
cał mi monetę do kapelusza... ta szta 
vka kosztowała go przynajmniej 
dwieście pengoe. 

FRYD. KARINTHY 


„NOWY DZIENNIK“ 


Nasz korespondent katowicki (P.) 
pisze nam: 

Gminy Żydowskie Województwa 
śląskiego Kierowaly się dotychczas 
starą ustawą z roku 1847 o stosun: 
kach prawnych Żydów. Ustawa ta 'v 
dzisiejszych zmienionych warunkac: 
wykazywałą niejednokrotnie braki i 
dlatego przystąpiły Władze Woje. 
wódzkie do opracowania nowej usta 
wy, regulującej stosunki prawne 
Gmin żydowskich Województwa Ślą- 
skiego. 

Projekt nowej ustawy został dorę- 
czony przed niędawnym czasem Za- 
rządowi Gminy Żydowskiej w Kato. 
wicach, który się z nim zaznążomił c- 
raz podał treść nowego projektu do 
wiadomości Zgromadzenia Reprezen- 
tantów na poufnem posiedzeniu. 

Zdołaliśmy się dowiedzieć, że no- 
wa ustawa jest demokratyczniejsze 
w stosunku do poprzedniej, zawiera 
ona szereg zmian, regulujących do- 
kiadnie stosunki wewnętrzne Gmin 
Żydowskich, ich obowiązki wobe: 
członków, sprawy wychowania mło 
dzieży, goepodarkę finansową i t. d 
Dalej przewiduje nowa ustawa utwo- 
rzenie 


Związku Gmin Żydowskich Wojewó 
dztwa Śląskiego z siedzibą w Kato- 
wicach. 


środa 25. TV. 1934 


Ustawa dla Gmin Żydowskich. 
Województwa Sląskiego 


Nowa ustawa przyczynia się wre- 
szcie do ostatecznej unifikacji do: 
tychczasowej ustawy pruskiej | au- 
eująckiej Ustawa ta będzie w naj- 
bliższym czasie przesłana jako u- 
chwała Rady Wojewódzkiej do Min.- 
srerstwa W. R. i O. P., skąd powróci 
przed forum Sejmy Śląskiego. Po 
wejściu w żyele nowej ustawy, bę- 
dzie uregulowana również rozporzą- 
dzeniem wykonawczem  Wolewody 
Śląskiego sprawa ordynacj: wybor- 
czej, podatkowej, statutu dlu Związ- 
ku i poszczegółnych Gm a. 


W związku z mającą się ukazać 
ustawą, wprowadzającą zmiany za: 
sadnicze w dotychczasowych stosun- 
kach Gmin, zwołał Zarząd Gminy ŻY: 
dowskiej w Katowicach, z polecenia 
Włądz na niedzielę dnia 29 b. m. do 
Katowic Zjazd Gmin żydowekich Wo 
jewództwa Śląskiego, z udziałem: 
Królewskiej Huty, Siemianowic, 
Pszczyny, Tarnowskich Gór, Mikoto- 
wa, Rybnika, Mysłowic, Dziedzie, 
Bielska, Cieszyna i Skoczowa. 

Gmina katowicka będzie ną Zjeś- 
dzię reprezentowana przez pp. Wicę- 
prezesa Gminy, E. Abrahamera, oraz 
członków Zarządu i Reprezentacji, 
Dra Mayera, Dra Rappaporta, Lęohint 
gera, Dra Reichmana, Dra Breiteru, 
Bessera  chalschę. 


Josig  u2vMMoBaT25ZOJ Sfr 


Jak wiadomo,. nagkutek, antprwe - 


Jejiukggneji „Żydowskiej „w derozoli- 


mie, oraz- Polsko-Palestyńskiej [zty 
Handlowej w Warszawie, wprową 
dzono znaczne ułatwienia przy uzy- 
skaniu wiz angielekich dla kupców i 
przemysłowców, udających się na 
Targi Lewantyńskie do Te-Awiwu 
Ułatwienia dotyczą w pieńrwszy:: 
rzędzie zwolnienia na podstawie za 
twierdzenia Izby z wymaganej dv 


Ostatnie przejazny grupowe 
na Targ. bewantyńskie - 


tychczaś przez Konsulat Angielski -| 
kaucji w wyśokości żł 1860.30. | | 


Ulgi te jednak stosowane bódą ja 


szcze wyłącznie dla turystów, biorą 
cych udział w przejazdach dnia 30-go 


Lwietnia, 6 maja i 13 maja b. r. 
Wobec licznych zgioszeń, Polska. 
Falestyńska Izba Hańdlowa zwraca 


|s do zainteresowanych, aby jaknaj- 


wcześniej zgłaszali swój udział 'w wy- 
zej wspommianych przejazdach. 


i Paso do- zee si przez james ludzi 1 na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz- |! 
czędna w użyciu 


Lion Feucht anger 


Przedruk wzbroni Ay 


RODZINA OPPENHEIM 


— Nie trzeba szukać żadnycn 10z- 
wiązań! — huknął na Marcina. 
Niech wszystko pozostanie lak jak 
jest. Już sama egzystencja „Nieniec- 
kich Mebli’ jest zbyt wieiką konce- 
sją! 

— Weźcie na rozum, Gustawie m 
cdezwał się Jaques Levendel, ły na 
przeciągającą się dyskusję — Kant 
jest Kantem, a Rockefeller Rockrfel- 
lerem. Kant metodą Rockefellera nie 
napisałby żadnej ze swych hsiążek, 
ale Rockefeller nie zrobiłby też žad- 
pcgo interesu metodą Kanta. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
Klara znalazla wyjście z kłoporliwej 
sytuacji Brat Gustaw podobał jej 
się: ale w miarę tego jak mówił, co- 
raz lepiej rozumiała, dlaczego vy», 
szla zumąż za Jaquesa. Do tej pory 

milczała, wszyscy zapomnieli o jej 

'ceności. I bardzo się zdziwili, g:ly 

ia głos. z 
xkaro Gusławewi lak bardzo io 


leży na sercu — rzetsia — żewy firma 
zechowała nazwisko Opp.nizun, to 
możnaby główną (irmę prowadzić 
nadal pod nazwiskiem Oppenhaun. I 
chyba Gusiaw nie będzie miał nic 
przeciwko temu, żeby Brieger n. dal 
pertrakiował z Weisen pryw nie. 

Propozycja rozsądnej, myślą::j ko- 
biety spodobała się Gustawowi i ın- 
nym. Bez długich zastanawiań Zgow 
dzili się wszyscy. Gustaw, w bronic 
swej pozycji, jeszcze wysunął pewnę 
zastrzeżenia. Był niezadowolony, że 
stracił panowanie nad sobą. Wresz- 
cie i on złożył żądany podpis. 

Gdy posiedzenie skończyło się į ze- 
brani rozeszli się, Marcin ciężko o- 
perł łokcie na poręczacn fotela. Nie- 
pojęte zachowanie brata wpra vila 
go w przygnębienie. 


— Jeszcze będzie się musiał wielu 
izeczy nauczyć — myślał. — Vłlacze- 
go on nie widzi tego, wo inni widzą? 
Niemcy z roku 1933-go to nie 'ę ṣa- 


me Niemcy, co za czasów nasz:j mło- 
do:ci. Nie mają nie wspóln:z0 z 
Niemcami Goethego i Kanta, i do te- 
go trzeba się przyzwyczaić Z „Fau- 
sa“ on niewiele się dowie ó 'vspół- 
częsnych Niemczech, już prędzjj ż 
książki „Mein Kampf"... 

W domu, podczas kolacji starał się 
Marcin prowadzić niefrasobliwą ro- 
zn'owę. Rzecz prosta, nię zamierzał 
zataić przed Lizelotą pówzięty:h de- 
cyzyj. Ale byłoby mu ciężko na äu- 
szy, gdyby ona tẹ sprawę zkaziieli- 
ząwała. 4 drugiej zaś strony życzył 
sębie, żeby się zanadto nie przejęła. 

Lizelota siedziała pomiędzy mężem 
zanadto dziś rozgadanym, a yuen, 
pogrążmym w miłczeniu. Wyczuwa 
ła niepokój Marcina t ze wzrastają: 
cem zmariwieniem  dostrzegila, że 
Bertolda coś trapi, czem się nie chce 
4 nikim podzielić. 


Po kołacji Marcin zakomunikował 
jej w krótkich słowach o decysji, z9- 
pecłej na posiedzęniu. Lizełoią słu- 
cheła uważnie: lekko pochylona Pu 
przodowi szukała oczymą wzioku 
Marcina, jej jasna .warz miala vy- 
raz poważny. 

— Wszystkie filje? — spytała — 


Nr. 118 
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WTOREK, 24 24 KWIETNIA. 


„Kraków (304,3) 7—8 Andycja ge- 
ranna, 11,35 Program na dzień bie- 
żący, 11,40 Z 'Warszawya codzienny, 
przegląd prasy polskiej, 1150 Wiad. 
bieżące, 11,57 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej, 1405—13 Z War 
szawy: koncert zespołu salonowego 
Stefana Rachonia, w przerwach ko- 
munikaty, 15,05 Z Warszawya wiad. 
e eksporcie polskim i gospodare. 
15,0 Jara lekka z płyt, 16,95 
Warszawy: „Kącik językowy” w opr, 
prof. St. Słońskiego, 16,05 Ze Lwo- 
wa: „Paderewski gra" — reportaż 
muzyczny w opr. Celiny Nahlik, 17,30 
Z Warszawy: odczyt dla malurzy- 
stów z cyklu „Biologja" pt: „War- 
tość teorji i wymowa faktów" ‘sygt. 
prof. Stanisław Sumiński, 1750 Od- 
czyt: „O wędrówkach ryb“ wyst. 
dr Michał Siedlecki prof. U. J., *$,10 
Z Warszawy:; koncert chóru "pana, 
18,50 Program na dzień następny, 
18,55 „Stary Kraków” w opr. dr. Je- 
rzego Dobrzyckiego, 19,10 Rozmaito- 
ści, 19,15 Płyty, 10,5 Z Warszawy: 
feljeton aktualny, 19,40 Z Warszawy: 
wiad. sport. 19,43 Wiad. sport. lo- 
kalne, 19,47 Z Warszawy: dziennik 
wieczorny, %0 „Myśli wybrane“, 20,02 
—2215 Z Warszawy: koncert wic- 
czorny, w przerwie o 21,15 kwadrans 
hteracki: opowiadanie J. Janowskie- 
go „Bugatti”, 22,15—23,30 Z Warsza- 
wy: muzyka taneczna, w przerwie: 
wiad. metegrol. i polic. 


Warszawa (1415) 7—18,55 p. Kra- 
ków, 18,55 Rozmaitości, 1915 Wia- 
domości rolnicze, 10,23--23,30 p Kra: 
ków. 


Katowice (395,8) 7—13,05 p. Kra- 
ków, 15 Giełda zbożowa i towarowa, 
15,05—18,50 p. Kraków, 18,50 Poga- 
wędka 'Cięci Heli z dziećmi, "315 
Rozmàitości, 19,10 „W stulecie 1ro- 
dzin żęłnierza- poety" — dr. O. Rę- 
gorowiczową, 19,25—23%W0 p. Kra- 
ków 

Lwów (377,4) 7—13,05 p. Kraków, 
13,05 Giełda zbożowa, 15,10—18,50 p. 
Kraków, 18,50 „Fidac — żeński w 
Polsce“ — dr. Gibowska, 19,03 Pla- 
siykom- bohaterom w hołdzie — p. 
H Cieśla, 19,15 Rozmaitości, 10,25— 
23,30 p. Kraków. 

Wiedeń (506,8) 19,25 Koncert mu- 
zyki operetkowej, 22,15 Koncert rk. 
kąmeralnej, dyr. Auderieth. 

Londyn (342,1) 20 „Fryderysa'* 


operetka Lehara z udz. Ryszarda 
Taubera. 

Daventry (1500) 24,20 „Will Sha- 
kespearę ' — słuchow. C. Dane z ok. 


400-ej rocznicy urodzin Szekspira. 
Medjolan (368,6) 20,45 „Si“ — ope- 
retka Mascagniego 


Wszystkie  filja firmy Oppenheim 
przessz.ałcą się w „Niemieccie Me- 
ble“? 

— Nie pójdzie to łatwo, Lizeloto — 
rzekł Marcin. 

Lizęlota nic nie odpowiedziała, 
przysunęla się tylko bhżej do niego 

Marcin spodziewał się, że ona ta 
zbsgatelizuje. Doznał wielkiej pocie- 
chy w tem, że się zawiódł. 


Guslaw Uppenheim zaproponował 
Ellen, żeby przeszli do gabinetu. 

Podczas miłej pogawędki wyp 
herbatę, spędzili przyjemne pożołud- 
niç. W gahinecie Ellen Rosendorf 
położyła się ua szerokim tapczanie, 
Gustaw przyćmił światło, siadł na- 
przeciw niej w fotelu. p 

— No, a teraz, panno lien — 
rzekł, częstując ją papierosem — 
niech mi pani opowie, o co idzie. Ca 
się stało? 

— Nie i wszystko — odpowiedzia" 
ła Ellen. « 

Jej ładna, śniada twarz mnajdowe” 
ła się w półcieniu. Zasiągnęła się pa- 
pieroaem i rzuciła, jak od niesh toma” 

— Zerwałam. 

— Z kim? — spytał Gustaw, nie 


„NOWY DZIENNIK“ środa 25. İV. 1984 


Ennnciacja min. Zarzyckiego 
w języku kebraiskim 


Pan Minister Przemysłu i Handlu 
dr. Ferdynand Zarzycki wydał w 
związku z Targami Lewautyńskie- 
mi następujące oswiadczenie w języ- 
kach: polskim, hebrajskim, angiel- 
shim i arabskim: 

„ŻYCZĘ POWODZENIA TAR- 
GOM LEWANTYNSKIM I MAM NA 


DZIEJĘ, ŻE PRZYCZYNIĄ SIĘ. 
ONE DO ZACIEŚNIENIA STOSUN- 
KÓW KULTURALNYCH 1 HAŃ- 
DLOWYCH POMIĘDZY POLSKĄ 
A KRAJAMI BLISKIEGO W3CHO- 
DU. 

DR. FERDYNAND ZARZYCKI 

MINISTER PRZEM. I HANDLU". 


Z Polsko-Palesiyńskiej iżby Hanrlowel 


Z Warszawy donoszą: 

Dnia 15 b. m. odbyło się wspóla: 
posiedzenie Rady i Zarządu Polsko- 
Palestyńskiej Izby Handlowej, na któ 
rem omawiana była sprawa zniża* 
ola na pomarańcze pałestyńekie. — 
Sprawa powyższa posunęła 6ie zna: 
cznie naprzód i interwencje dotych- 
czasowe jnż w niedalekiej przyćzłości 
przyniosą konkretne rezultaty. 

Na posiedzeniu tem omówiono ró- 
wnież sprawę ograniczeń, stosowa 
rych przez Brytyjekie Biuro Paszpar 
towe w Warszawie, przy udzielańiu 
wiz turystycznych dla kupców i prze 
wysłowców, pragnących w celach 
handlowych zwiedzić Palestynę i pu 


zeznania 0 


sianowiono interwenjować w 8żeregu 
instaneyj. A RY. 

Omawiane były tównież dótyc”- 
czasowe tezultaty obganizacji Wytta- 
wy Polskiej na Targach Lewantyt- 
skich. Wystawa Polska na tegorocź 
nych Targach Lewantyńskich będzie 
ifiponująca nietylko ze względu ta * 
lość biorących w niej udziął wystaw 
ców, lecz również ze względu na wzi 
rową i racjonalnż wą organizacją. 

* Posiedzenie Rady i Zarządn zůk ń 
czone’ zòstalo uróczystym * barńk!e 
tem pożegńalnym ' ra cześć prezesa 
Zarządu Izby, b. L. Lewite. z oka]: 
wyjazdu tego oktatniego do Palesty- 
ny ha okres trwania Targów. 


„WE 
R- 


winny być składane do 1 mala 


W dniu 1 maja br. mija termin skłą 
dania zeznań o dochodzie ia £. 1334. 
Zgodnie z artykułem 50 obowiązu- 
jącej ustawy ©0 podatku  dorhodo- 
wym do składania tych zeznań cbo- 
wiązane są wszystkie osoby fizycz- 
ne i prawne, których dochód w roku 
poprzedzającym rok podatkowy nfze 
wyższył zł 1.500, — Zaznaczyć 1.1 le- 
ży, iż termin powyższy, o ile na prze 
pisowym formularzu zostaje przez 
płatnika złożona uzasadniona proś- 
ba, może być przez przewodniczece- 
go Komisji odroczony do dnia 1 lip- 
ca 1954 r < 

Osoby, którym dochód nie przekro 
czył kwoty zł 1500 — roku 1033 oraz 
których dochód plynie z przedsię- 


bardzo mądrze. — Z Monsieur? 

-— A z kimże, głuplasię? — odrze- 
kła Ellen. — Podobał mi się. Często 
zadawałam sobie pytanie, czy podo- 
bałby mi się także, gdyby przypad- 
kiem nie był kronpryncem Ale są- 
dzę, że tak. Zresztą on się doskonale 
nadawał do tej roli. Takim właśnie 
pewinien być książę jak ten książę. 

-— No. a co się naraz popsuło? . 

— Rozumie się — rzekła Ellen — 
że jemu nie przypadł do gustu prze- 
bieg wypadków. Byłby głupcem. gdy- 
by ich nie przyspieszał. Chociaż wła- 
ściwie nie wyobrażam sobie losu, z 
którym byłoby mu bardziej do twa- 
rzy, niż w roli nieurzędującego na- 
stępcy tronu. Oczywiście nie hiorę 
mu za złę, że on igra z myślą, by 
przy sposobności znów zacząć urze- 
dować Dlaczegóżby nie zużytkować 
rarodowców, skoro mogą się przy- 
dać do pewnych celów? Przecież ist- 
nieje szereg firm żydowskich, które 
im dostarczają mundurów, mebli, 
płótna na flagi. Nie wolno zapomi- 
nać. ż jakiej gliny są ulepieni nasi 
współcześni. Po użyciu można "myć 
ręce. I on Wie o tem równie dobtże, 
jak my. Robił dowcipy na temat 


biorstw handlowych IV-cj i Veej h- 
fegarji i:kat I w mitjstówościach 
Til-ej' i IV-ej klasy, ożohy posiada- 
jące domy mieszkalne, skłidtjąć? 
sięz maksymalnej ilości czterech izh, 
są z.reżuły zwalniane od składania 
zeznań o dochodzie. i - 

Niezłóżenie żeznania w przepis% 
wym terminie zagrbżone jest grzyw- 
ną, ponadto o$óba, która jest ol ó- 
wiążana: do złożenia żzznańła, a" nie 
złoży go, traci „część praw w portę- 
powaniu odwóławcżem. albowiem -zo 
staje pozbawiona możności, podńo- 
sżenia zarzutów natury malerjalnej. 
czyli, że podpada pod t. zw. zńaćż- 
ność. 


We 


wodza podobnie jąk my  wśżyścy, 
śmiał siė do różpuku. gdy czytał ja: 
gó Książkę. On 'utifa sié. dobtże 
śmiać”. A teraz. nieżh'pan sobie wy- 
obrazi, panie Gnstiwie, odkąd tai- 
ten został kanclerzem. zaczał «gó 
brąć na serjo. Ośmiela się wołśe 
mnie. twierdzić, że Wódz jest, kimt... 
Pączatkowo myślałajn. Że on tylkó 
żartuje. Ale upiera się przy swójśm 
zdahiu ŻaNłamał się tak grufiłówńit, 
że niema'na tò rady. Świat zrob? $ 
ubrzydliwy. Gustawie =: o= 7! 
Gustaw słiichał jój z powaga i z 
rozczuleniem zarażem To- właśnie, 
że potrafił tak dobrze słuchać, że 
wsżystkiemi zmysłami wtzuwał się 
w ich sprawy, nadawało mu wielką 
wartość w oczach kobiet. Mimo ba- 
gatelizującego sposobu opowiadania 
otjentował się, jak mocno „wzięło“ 
Ellen to zerwanie. Nietrudno "obie 
wyobrazić, o co rzecz poszła. Praw- 
dopodobnie w czasie dyskusji polity- 
cznej książę nie ukrył swego' anty- 
semityzmu pod korcem Gustaw, nie 
mówiąc ani słowa, przysiadł się © 
bok niej na tapczanie, ujął ją za rę- 
kę, pogłaskał po ciemnej skórze. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


D ulgi podatkowe dla dostaw rzemieślniczych 


Związek Izb Rzemieślniczy h wy- 
stąpił do Min. Skarbu z immemo"jałem 
w którym prosi o miarodajne wyja- 
śmiónie w sprawie ulg pbddatxowych 
dla dostaw rzemieślniczych. Memo- 
rjal podnosi, iż na zasadzie przepi- 
sów ustawy o podatku obrolo'*yn 
warśziały rżemieślhicze, będące do- 
stawcami instytucyj państwowych, 
kotzystają ód 1 stycznia 1932 rcku 
ż ulgowej stawki podatkit obrotowe- 
go. w wysokości 0,5 proc. o ile pro- 
wadżą księgi handlowe. Ska nowe 
władze wymiarowe nie resp'ktiuią 
tegło przepisu i wymierzaia volitek 
dhrotówy od dóstaw rzemi'eslniczych 
w wysokości 2 proč; powółując tię 
na të. że ulgowa siówka 0,5 proc. 
dotyczy tylko sprzedaży lut dostaw 
towarów bez ich przerobu Warszta- 


ty rzemieślnicze, przerahiające swe 
artykuły w warszlacie, rauszą, zda- 
niem wymiarowych władz skarbo- 
wych, płacić 2 proc. od obrotu. Me- 
morjał Związku Izb Rzesuieślniszych 
dowodzi, iż pogląd władz skarto- 
wych jest błędny, albowiem stawka 
2 proc. dotyczy obrotów towarami 
po ich przerobieniu w obcych przed 
siębiorstwach przemysłowych a nie 
we własnych warsztatach. Rzemieśl- 
nicy, dostawiający do instytucyj pań 
stwowych swoje wyroby po przaro- 
bieniu ich we własnym warszł wie, 
mają prawo do ulgowej stawki 4,5 
proc od obrolu, o ile prowadzą pra- 
widłowe księgi handlowe. Wyja- 
Śnienie ministerstwa skarbu «* tej 


BsnFliwe prokiyki podzfkowe 


Prczes Naczelneci Rady Adwo:1c- 
kiej poś. Paschalski i dżiekan w»r- 
skawskiej Rady Adwokackiej ©h.l- 
moński interwenjówali u min <har- 
Bu „Zawadzkiego w'sprawie vestępo 
wania władz skarbówych przy Vy- 
rhiórze podatku obrotowego. 
` Stwierdzone mianowićie zostalo, 
że urzędy śkarbowe "= © “ON jo- 
lecenia Izby Skarbowej Warszaw- 


sprawie oczekiwane jest w 'ajbliż- 
szym czasie. 
skiej wstrzymały ustalony już wy- 


miar lego podatku, a to na skutek 
otrzymanych instrukcyj swojej prze 
łożonej władzy i wymiary te nieje- 
dnokrotnie podwyższały. Były też 
wypadki, że żądano od niektórych 
adwokatów, którzy otrzymali * y- 
iniary podatkowe, ażeby nakazy te 
zwracali. Minister skarbu przyrzekł 
sprawę tę unormować okólnihiem 


W sprawie ulg w obciążeniach socjalnych 


Jak się dowiadujemy, Izba Ubez- 
pieczeń Społecznych odbywać nia co 
pewien czas konferencje z przedsta- 
wicielami naczelnych  organizacyj 
gospodarczych Konferencje te będą 
miłały ńa celu wyjaśnianie zasad sto 
sówania poszczególnych przepisów 
w zakresie. ustawpdawsłwya  ubez- 
pitczeniowego Ponieważ. jednak Iz- 
ba .Ubżzpieczeń Spąłećznych nie mo- 
że rozważać spraw eweńtualnej no- 
welizaćcji ustawodawstwa, przeto 
v spółpraca ia będzie miała charak- 
ter ograniczony. Tem niemniej jednak | 


Sprawa podzin 


Konieczność zrełórmowania oł o- 
wiłzujących przepisów o godzinach 
handlu wysiinięta została przez or- 
ganiżacje góspodarcze i przez wła- 
dże W tei dziedzinie wysuvine są 
obecnie dwie tezy Według pierwszej 
ćhódziłoby o wydanie zeżwo!enia na 
bąpdlowanie. do godziny późnijszej 
przedsiębiorstwom artykułów Sto- 
żywczych Zachodzą jednak »bj.kcje 
ćży tego rodzaju wyłom nie ovia- 
ie za sóbą rozszerżenie tego prze- 
pisu na inne Artykuły drobre. Tórże 
Pota drobnymi kubcami braaży sro- 
żywczej inne branże. przeci; wstawia- 
jä się ogłaszaniu tego rodzin nic- 


taka współpraca może przynieść pe 
wne korzyści życiu gospodarczemu. 
Natomiast jeśli chodzi o ewentualne 
rozpoczęcie prac Rady Ubezpieczeń 
Społecznych, to Min. Opieki Społecz- 
nej uważa, żi niema obecnie podstaw 
prawnych do powołania takiej in- 
stytucji, moc obowiązująca bowiem 
poprzednich przepisów w tej spra- 
wie wygasła. Jak słychać jednak w 
Min. Opieki Społecznej rozważana 
jest możliwość zacieśnienia współpra 
cy w zakresie ubezpieczeń spolecz- 
nych ze sferami gospodarczemi. 


hanGiu 


kompletnych przepisów. Drugi p0- 
jekt oparty jest na liberalnycn priy 
kłacach zachodnio- europeistich i 
anierykańskich, według xtórych pra- 
wo handlowania byłoby nieog"ani- 
czoue, jednak z tem zastrzeżeniem, 
że godziny zatrudniania pracowni- 
ków najemnych byłyby w ałej roz- 
ciągłości utrzymane. Nad temi pro- 
jektami przeprowadzane są obo.nie 
zasadnicze dyskusje, które mają o- 
statecznic wysunąć wnioski dla 
władz centralnych. W każdym razie 
jslnieje wyrażna tendencja w kierun 
ku przeprowadzenia w najbliższym 
czasie reformy. 


Normalizacz zeszytów Szkelnyc* 


P min. Wyznań Religijnych i O- 
święcenia Publicznego W. Jędrzeje- 
swicz wydał osiatnią zarżądzenie de- 
tyczące normalizacji zeszytów szkol- 
ńych. Zarkądzónie to wydane na pod 


. stawie ustalońych przez Komisję Nor 


malizacjj Druków i Wydawnictw 
Państwowych przy Prezydjum Rady 
Ministrów zasąd zawiera m. in na- 
stępujące warunki: 1) zaszyty winny 
być sporządzane w wymiarze i43 
mm. na 210 mm. format A. 5, prze- 
pisany przez Polską Normę P. M 
—102,.2) do wyrobu zesżytów może 
być używany wyłącznie papier 
ćwierćdrzwny, ze znakiem wodnym, 
nieprzejrzysty, obustronnie satynowa 
ry, biały, o odcieniu lekko kre'no- 
wym, o ciężarze 1 m. kw., równego 
80 g, 3) ceny zeszytów szkolnych 


' 


przeznaczonych do użytku w szko- 
lach powszechnych nie mogą prze- 
kraczać norm ustalonych przez "i- 
nistra Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego, 4) sprawa żes”y- 
tów rysunkowych i bloków będzie 
unormowana  oddzielnem zarządze- 


'niem Zarządzenie niniejsze oabowia- 


zuje od dnia 20 sierpnia 19%t r, a 
równocześnie tracą moc obowiązu- 
jącą wszelkie sprzeczne z niniej szem 
zarządzeniem przepisy. W okresie 
przejściowym do wyczerpania zapa- 
sów, nie dłużej jednak jak do końca 
roku szkolnego 1934/35 mogą LŁyć 
używane obok zeszytów odpowiada- 
jacych wymaganiom niniejszego za- 
rządzenia również zeszyty doltychcza 
sowych lypów. 


Str. B 


Zmniejszenie ruchu autobu- 


sowego wskutek nowych 
przepisów 

O ile ftfżymanie dotychczasówćj 
komdnikacji w f_asAżerskim ruchu 
autóbusowymi nić natrafia ña Wick- 
sze trudności w związku z wejściem 
w życie nowej ustawy o zarobkowym 
przewozie osób i towarów pojazda- 
mi fóchaniczńchii, 6 tyle w dziedzi- 
nie przewozu towarów powstały b. 
poważne komplikacje przy tłostosó- 
waniu Wymogów publiczności do 
przepisów ustawowych 

Odnosi się to szczególnie do roż- 
kładów jazdy ft zw. „ciężarówek, 
które: muśża być przystosowano każ- 
dorażówo do potrzeb klientów, rie 
möga więc mieć charakteru śzływ- 
nego. Maksymalnie można byłoby td 
nich żądać zgłoszenia ilości Mir:ów 
w ciągu I$godnia, względnie iiesią- 
ca. Podwbriie ograniczenie obszaru 
Cziałania maksytńalnie do 150 km. 
jest rówrńież w Sfrzecźnośći z vy- 
mogańi życia (ospodarczego. 

fowołując się na brak mat'rjatów 
statystycziyćh 6 ruchi ciężarowym, 
umożliwiających powzięcie odpowie 
dnieh decyzyj beż śzkody dla życia 
gospodarczego, Związek  Stowarży- 
szeń Właścicicli Przedsiębiorstw Sa 
inochodowych R. P. zabiega o uzy- 
skanie zezwołenia conajmniej na O- 
kres róczny na kursowanie „cięża- 
rówek* na terenie cafej Połski, z za 
chowaniem 4 ustawy  koncesyjaej 
momentu _ selckcyjnzgo  przelsię- 
biorstw oraz przepisów co do skła- 
dania sprawozdań przecz koncesjono- 
wane przedsiębiorstwa; CO dostar- 
eżyłoby potrzebnego materjału sla- 
tystycznógo. Na skutek tycù kompli- 
Kacyj, znaczna liczba „ćięż trówek" 
została nniertchomiona. 


Obligacie Pożyczki Narodowej 
poszły do druku 


Państwowa wytwórnid papierów 
wariościowych w Warszawie przy 
stępuje z polecenia ministefs(wa 
skarbu do druku óbligacyj Pożycz:i 
Naródówej. Ministerstwo skirbi” Ù- 
staliło już wzór tych obligażyi. któ- 
re będą przypominały akcje Banku 
Polskiegó. Obligacje drukowane be- 
dą w różnych kolarach w *ależno- 
ści od sumy, na którą opi: vala 

Obligacje, jak wiadomo, bę lą imien 
ne, wobec czego na bianki:tcah po- 
zostawiono wolne miejsca na “vpisa 
nie nazwiska i adresu posiadacza. 
Papier, użyty do driiki wbligacyj Po- 
życzki Narodowej, bedzie tak zw. 
„ochronny“, antemiożliwiający wszel 
kie zmiany, poprawki i fałszerstwa. 
Konietencja kolejowa 

Dnia 25 bm. w gmachu Dyrekcji 
PKP. w Wilhie rożpoczną się obra- 
dę; _ Międzynarodowej kónłerencji 
przedstawicieli kolei polskich, s% 
wićckićh i niemieckich. Tematem 
kontefencji będą sprawy taryfy w 
komunikacji polsko- niemitcko- so- 
wióckiej. 


U"ŚMIFCHNIJ SIĘ! 


w BPOCE KOMUNIKACJI. 

Na dworcu kolejowyn w Dreźnie. 

— Wyjeżdża pan? 

-- Tak! Jale dö Pragi, chciałliym 
nćpisać list mojej córce do Wiednia. 

(Sirhplicuś). 
GENERALNY #EMONT. 

= Wyọglądasė fatalnie! Go się Z 
tebą daicje? 
_ = Wřāčam właśnie od specjalisty. 
Jutro idę do sanatorjum Ślepa bisz- 
ka mubi być usunięta. Migdały mu- 
$łą być iisunięte. Pelipy musżą być 
ustnięte! 

== Biedaku, fiiewićle ei pozostanie! 

— Tak jest ani grosa! 

RÓŻNICA. 


Öna: — Na 6zem polegd różnica 
między spekulacją a interesein? 

On: -- Gdy tracisz, to jest spexula- 
cja, a jeżeli zyskujesz — to to jest 
interes. (Journal). 


„NOWY DZIENNIK śtóda 25. IV. 1934 


0 kogo należy drapacz chmur 


W numerze 


„łłustrowineżo Kurjera Codziennego" z dnia 680 


ktvietnia b. . ukdzała cią notatka p t „Óo kogo nalóży DRAPACZ 


CHMUR *. 
Obecnie po zbadaniu sprawy 
umieścił w dniu 18-ym kwietnia b. r 


„Ilustrowany Kurjer Codzienny“ 
sprostowanie, wyjaśniające, że: 


„przeciwko Towarżystwu „ThePrudential Asstrance Compañy Li 


mited* nigdy nie była wniesiona w 


wa, a tembardziej dó prokuratora i,że niewśtpliwem jest, 
w Warszawie 
Nr. 9 było i jest to samo Towarzystwo 


lem 16-to piętrowego gmachu 


w stałych 


Polsce jakakolwiek ekarga  G4dc- 
iż właścictz- 
przy placu Napoleona 
PRUDENTIAL,  pożóstadjace 


i jaknajbardziej przyjatnych stosunkach finansowych z Po'- 
ską i lokujące x nas bardzo póważ ne sumy na inwestycje". 


B52bkr 


Angielska Spółka Akcyina 
Tówarzystwó Ubezp'eczeń PRUDENTIAL 
„The P udential Assurance Company Limited* 


Andrzel Strug pod wrażeniem 


odbudowy Palestyny 


Jerozolima (ŻAT) Z inicjatywy 
Keren Hajesodh odbyło się tu przy- 
jęcie na cześć bawiącego w Palesty 
nie wraz z małżonką Andrzeja 
Struga. W przytęciu brale udział 
przeszło 50 osób ze światą literac- 
kiego działaczy społecznych, przed- 
slawicieli konsułatu pclskiego i in. 
L. Jaffe powitał gościa jako przy- 
jacieja żydowskiego dzieła odbudo- 
wy Palestyny. Prezydent Nahum 
Sokosłów powitał gościa w języku 
polskim w imieniu egzekutywy A- 


gencji Żydowkiej, A. Kacerielson = 
w imieniu Waad-Faleumi, dr, Ju- 
ris — w imjeniu Histadruth oraz 
A. Kabak — w iminiu PEŃ-Clubu 


hebrajskiego w Palestynie. Odpfd= 
wiadając na powitania, Strug œ 


Świadężył, iż już tó co widział w Pa 
lestynie w ciagu Pierwszych dni 
pobytu w tym kraja, wywarło ta 
nim tak silme wrażenie, iż teraz z 
pewnością móże już powiedzieć, że 
wlerzy w cedrdzenie narodu ŻYdOw 
skiego nå ziemi palestyńskiej. 


Zdrowetność w Palestynie 


Jótożelima (ŻAT) Podług intor- 
imacyj uzyskanych przeż Żydówską 
Agencję  Telegraficzna, Budżet 
wszystkich _ inslytucyj _ żydow- 
skich opieki nad zdrowiem w Pale- 


„stymię będzie w r. b. całkowicie po- 


kryty przez sam jiszuw bez żadnej 
pontecy z zagranicy, 

Subwencje instytucyj zagranicz- 
nych oraz Keren Hajesodu na rzecz 
instytucyj zdrowotnych w ciągu 
ostatniego pięciolecia wwnosiły prze 
szło 100.000 f. Sama „Hadasa” prze 
kazała na ten cej około 400.000 dô- 
łarów ma poparcie jej intytucyj w 
Palestynie. Keren Hajeeod nie sub 
wenejonuje już nadal Kupath Gho 
lim (Kasy Chorych). Samowyśtar- 


czalność jiszuwu pod względem o- 
pieki had żdrowiemń osiągnięta zo- 
stała pornińio, że potrzeby pól tym 
względem wzrosły. 

Podług danych urzędowych, zëro 
madzónych przez Ż. A. T, w Paje= 
stynie korzysta obećnie z ubezpie- 
czenia na wypadek choróby 70.060 
żydów. Utworzóńo obecnie Spiecjal- 
ny urząd ochtotiy zdrówia celerń 
fozpatrzenia spraw dotyczących sta 
nu zdrowatnego różnych odłamów 
jiszuwu. Pozatem czynny jest Waad 
Habrijuth (Komisja zdrawia), lie 
czące 11 ezłofńików 8 z ramienia 
Waad Haleumi i po jedhvm Z rá- 
mienia Hadasy, Kupath Cholim i 
Hisladruth. 


Nawet dzieciom z Niemiec 
utrudnia rzad walestyński marace 


Jerozolima (ŻAT) Rząd palesyń- 
ski zakomunikował egzekutywie A- 
dencji Żydowskiej, iż domaga się 
złożenia gwarancji, że dzieci spro- 
wadzane z Nietniec nie staną Się 
da hikogo ciężarem w kraju. Rząd 
domaga się więc złożenia gwaran- 
cji przez Agencję Żydowską dla 
każdego dziecka w Wieku 15 lat 144 
f. dla dzieci 16-1etnich — 96 f., zaś 
17-ctnich — 48 f. 

Aby uczynić zadość termu żąda- 
niu, Agencja Żydowska zmuszoą 
na jest domagać się depożytu w wy 
sokości 36 fı rocznie za każde dziec- 


interesujące 


ko przybywające z Niemiec do Pa- 
lestyny. Sumy te deponowane bę- 
dą w banku na rachunek Agencji 
Żydowskiej, przyczem żź fachunkt 
lego podejmować będzie riożńk pé- 
wne śtlitiy, poltzebńe na «ydalki 
dla dziecka, 

Agencja Żydowska w tej chwili 
sprowadza z Niemiec jedynie dzie» 
ci nie młodsze od lat 15 i f'e staf- 
sze od lat 17. Młodzież w wieku lat 
18 lub powyżej zabiegać powihņā ó 
zwykły certyfikat lub też starać 
się 6 specjklne wiży dla Studjują- 
cych. 


interpelacje 


w parlamencie brytyjskim 
w sprawach palestyńskich 


Na jednem z ostatnich posiedzeń 
parlamentu brytyjskiego, pewien 
poseł z partji liberałów  interpelo- 
wał ministra kolonji czy wie toś o 
projekcie zużytkowafia jeziora Ge- 
neżar-t jako zbłornika wód w świą 
pu z planem Ruienberga w kierun- 


ku rozszerzenia elektryfitacji Palé- 
styny. Poseł tën w interpelacji sweż 
zażądał, aby zaniechano wsżelkich 
planów ptofańaćji józióta, które 
jest czczone przez wszystkich 
chrześcijan. Minister kolónij odpo- 
wiedział na tę interpelację, że kon- 


Nr. 11% 


HITLERIANA 


ILE NIEMCY WYDAJĄ 
NA PROPAGANDĘ? 


Szwedzki dziennik socjalistyczny 
„S6ciajdemokrat” ogłasza artyku! 
rewelacyjny 6 śurnach wydawa- 
nych przez Niemcy ra propagandę 
zagraniczną. Dotychczas Niemcy 
wydały na propagandę w Austtji 
15 miljoriów marek, w Czechosłowa 
cji 5 milj, w Szwajcarji 750 tysię- 
cy, w Szwecji 500 tysięcy, w Bel- 
gji 200 tysięcy, w Danji į Finlan- 
dji po 200 tysięcy. w Rumunji 500 
tysięcy, w Stanach Zjedrioczónych 
4 miljóny, w Połidhiowej Amieryce 
2 miljotiy, w Hólandji póltore mi- 
ljona marek. Olbrzymie sumy wy- 
dały też Niemcy ha propagandę wj 
Francji i Anglji, sum tych jednak 
sprecyzować nie można. Niema o- 
beenie Kraju. w którymby nie isthia- 
ty jaczejki hitlerowskie, 

Dziennik szwedzki stwierdza da- 
lej, że agencje wielkich niemiećkich 
limij ókrętowych służą celoni pro- 
pagandy niemieckiej Chociaż pasa 
Żerśkie okręty miatnieckie musiały 
swą ditałalność mocio zródukówać, 
powiększońo ich perseńal, żwła- 
szcze w filjach artietykańskich. We 
wśżystkich zagranicznych konsulą* 
tach nietńieckich źnajdują się émi- 
sarjusże hitletówscy. W samych 
Stanach Zjedroczóńych pracuje o- 
około 800 emiisarjisży Hitlerow» 
skich. 


CÓ OZNACZA NOMINACJA 
HIMMLERA? 


Szef tajnej pruskiej policji pań- 
stwowej Diehls podał słę dd dymi- 
sji i został żamianowany prezyden- 
tefń rządu Kolóńji. Następca jego 
jako sżeła tajnej pólicji państwo- 
«ej Henńcyk Himmler, komendant 
S: 8, który Skupił w swem Feku 
kierownictwo tajnej policji padtsso 
wej, obejmującej całą Rzeszę niə- 
miecką. Ta zmiana osób nie jest 
poźbawiona znaczenia politycznego. 
Dłehls ućhodził bowiem za narzę- 
dzić pruskiego ptemjóra łóerinen, 
podczak gdy Himmler, szef 8. S., 
ti. ósöbistej gwardji Hitlera, jest 
zaufanym człowiekiem „wodza”, == 
Oznacza to osłabienie pozycji Goę- 
ringa w jego rozgrywće z Hiiletetn. 
| 


ĉja udzielona Inż. Rutentergowi 
w roku 1926 zezwala korzystać Ru- 
tenbergowi z wód jeziora Genezaret 
jako ze zbiornika, Na temsamem 
pesiedzómiu inny poseł, konserwaly 
sta ińterpelował ministra kolonji 
dlaczego arabskie sądy wyznaniówe 
w Palestynie korzystają z subwen= 
éji rządowej, podczas gdy śadv ra- 
bińackie nie Glrżyinuja Żadnych 
zasiłków. Na tę interpelację odpo- 
wiedział minister kolonii, że 
chwili obecnej prowadznne sa ro- 
kowania w sprawie żądań spole- 
czeństwa Żydowskiego, aby sub- 
Wkońcu jeden z posłów zapytał mis 
wencjonować sądy rabinackie. 
nistra kólońji, czy rząd żamierzA 
wprowadzi! podatek  dóchodowt, 
Na tò odpowłedział minister kolo- 
ról że ad palestyński rózważa o- 
cnie kweètię czy niski podatek 
dochodowv, któryby nie objął fnniej 
sych dochdów, nie  żmnłejszytiry 
dotyhczasowych ciężarów  podatko- 
wyrh. Nariżie podatek dochodowy 
w Palestynie jest przediniotem stu- 
djów. 
SAEED uE mn gna 
DYWANY, CERATY, LINOLEUW 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 


w 


Nr 118 


„OWY DZIENNIK“ środa 25. IV. 1934 


Apifacia żydożercza w dów. brzeskim 


Zasadzenie członków Stronnictwa Narodowego 


Z Brzeska bisżą nam: Sąd Gkregó: 
wy karny z Tarnowa na rokach są- 
dowych w Brzesku, zaśądził Stani- 
stawa Górnisiewicza, byłego ' złon- 
ka Śtrzelećkiego Klubu Śpottowego, 
a obóćchie członka Stron. Naród 6- 
faż Wład. Zi6ciA szewca.  *złofika 
Stron Nar, obu ze Słotwiny —Brze- 
ska, za wybicie szyb w mieszkaniu 
wdowy Wachtlowėj w Śłotwinie, a 
té na tle akcji antyżydowskiej, po 
0 miesięcy więzienia Ż  %arfurko- 
wém żawieszenićrń kary ną tfzy 1a- 
ta. Na rozprawę przybył m in. ojciec 
Górnisiewicza obecny komisarz rzą. 
dowy w gminie Słotwina, który przy 
słuchiwał się rozprawie. Oskarżeni 
bróhili się opłlstweń. Obronę wio- 
sili adw. dr. Witek i dr. Klimecki. 

Penadtø w Starostwie powiatówóm 
w Brzesku, zasądzoeńycii zostało 18 
osób karą więżienia bez żawiesze- 
riä, a fo 3 po 1 mies., 12 po 2 miés. 
i 8 po 3 mies. wiezienia, ża fapa- 
danie w fóżnych okresach na prze- 
chodhiów Żydów w Brzesku i pô- 
bicie tychże na tłs akejt ańtyżydow= 
skiej, prowadzonej przez Stron Nar. 


Zaśądżent póchódżą pbrzeważnis Z Ja 
dównik. Znaćzna Ćzęść eskarżo"ych 
figuruje jeż w rejestrze karny n. 

Jeśli już wspominamy o Jadorni- 
kach (nomen omen), to warto z1tzna- 
czyć, że jeden z głównych agitato- 
tów antysemickich w Brzesku, kot- 
cypieńt adivokacki dr. Klimecki, 
chwalił śię niedawńo temu w fidnej 
z gźzet Ańtysemickich, 2€ naskutek 
tojkoti antysemickiego dwie rodzi- 
ny żydowskie wyprowadzily się z 
Jadownik. atołi nie naskutek bórko- 
tu, lecz dlatego, że rodziny fe kil- 
lekrótńie padały ółiatą  ordynar- 
nych Kradzieży | rabunków. Ślożliwe 
Żiesztą, że p. dr. Klimecki uważa te- 
gó ródzajt: metody ża **laściwą pró- 
pagandę antysemicką... 

Ostatnio znowu wzięli się endesy 
w Brzesku do szykanowania %vdów 
zapomoćą urmieśzczania ra domach 
i pźrkanach napisów o treści antv- 
żydowskiej  Naskutek  żarządzeniś 
wladz bezpieczeństwa. zmuszeni da 
wlasciciele odnośnych domów wzglę 
dnie pafkanów iisuwać wsżelaie na- 
pisy 6 treśei podburzającej. 


pbylinżóskie wybryki młodzieży pim nazjalnej 


Przód kilkotńa dtiiami napadła grti 
pa młodzieży gimnazjilnej w Wil- 
nie na kilku żydów. znajdujących się 
w parku Bettiardyńskim. Bezpośre- 
dfńio fo napadżie polićja żatrżyitia- 
ła głównych śprawtów napadu — 
ućzniów gińinazjaltych, Wodńiekie- 
go. Hinca, Rutkowskiego i Markow- 
skiego Sprawców napadu skazał $ąd 


Dwa tygodnie arzsziu 
e mordzie ryfualnym 


Przed sądem w Sochaczzwie od- 
yła się sprawa niejakiej Baińerka, 
Lfóra W MAJU ub. roku ożsiawwała 
pó miasteczku plotkę, iż ¿Sama wi= 
działa”, jak Żydzi zawlckh do piw- 
nicy chrześcijankę i ją zabili. Głu- 
pia plotka wywołała ekscesy anty- 
żydowskie ma przedmieściu Socha- 
czewa, Chodaków. Nastroje stały 
się coraz bardziej tiaprężone, Aż 
śledztwo policyjne, które wykazało 


starośćińśki na 100 zł grzywny. lbo 
siedem dri aresztu. Pehieważ chodzi 
tu e młodzież szkół średnich, sýra- 
wą tą zainteresują się prawdopodo- 
bnie władze szkólne, a przedetyszy: 
stkiem kttratorjum okręgu szkolnego 
w Wilnie Zobaczymy, jak kuratorjum 
żareaguje na chuligaństwo młodzie- 
ży gimnazjalnej. 


za rozsiewanie bajki 


całą bezpodstawióść bajki, połóży- 
ło kres zbródnióżym zamiatofń cie. 
ninych elementów. Bulderka żóstała 
rociągnięta dó  odpowiedziślności 
karnej. W jej obronie występował 
żnany adwókat że Śtrónniectwa Na- 
rodowego. Balderka została skAzatia 
ha dwa tygódnie beźwżgłędńiego ate- 
sztu. Idąc za radą swego obro.cy, 
Dalderka nie zgłaszała aps'acji. 
(ŻAT). 


Kamenowi amputowano aOGE 


Przed sżeściomd  thieśiącańńi fé- 
zeszły sią pogłoski, że żnany dktót 
trupy wileńskiej; Józefa Kamen pod- 
dał się operacji przyczem arıputo- 
wanó mu nogę. Jóżef Kamen, który 
ptżebywał wówczas W Śtanisławo- 
wie i pracował w tamlejszetti Towd 
rzystwie dramatycznem im. GoldfAa- 
dena, zaprzeczył wówczas tej wia- 
domości, oświadczając, że wpreaw- 
dżie chorował przez pewien "ż1s, ale 
o amputacji nogi niema mowy. Obe- 
cnie Towarzystwo Drańiatyczne iñ. 


Goldfadena W Stanisławówie 6łtżt- 
mało od Katiiena list z Wiednia. W 
liście tym Kamie dotósi, że w tych 


dniach poddał się óperacji w szjita-_ 


lu Rotszylda ve Wiednit, gdźie am- 
prutowano fi lewą nogę. Kamen pi- 
sze, że to co mu pfżejowiadańć, sta- 
ło się faktem. Po Sżeściu. cieżkich 
operacjach okazała się lonlecząość 
ampuiowania nogi Po 20-1u driach 
Kamen opiuśżcza Sźpitał i przyzywa 
do Polski, gdzie wznowi swą dzia- 
łalnośń aktorska 


Pretens'a morganótytzhej żoóńy 
wielkiego kgiecis Michala Alekgencdirowicza 


W dniu dżlsiejsżym warszawski 
sąd apelacyjny różpatrywać będzie 
głośną sprawę o pretensje hrab'ny 
Brassowej, dómagającej się ód Skaf 
bu państwa zwrotu majątków św €g6 
męża, wielkiego księcia Michała A- 
leksandtowicza. 

Šad częsiochowski oddalił >owódz 
twó hrabiny, uznając, że najatki nas 
leżały de dynastji cara. i Brasso'va; 
o ile była żoną ex-wielkiego ksiecia, 
tô fa mocy tfaklatu ryszirgó strá- 
ciła do nich prawo. Wszystkie mająt 
ki członków byłego dormi ceśarśkiE- 
gó podlegają konfiskacie Lu rzecz 
państwa. 


Że stanowiskiem tem nie zgadzają 
się obrońcy interesów Krablny, dot6 
dząc, że sporne majątki zostały ku- 
pionó za gotówkę przez żesarzą Ale- 
ksańdta Til Nabył on je ed oby: 
walela niemieckiego hr. Gwido von 
Dónnersmarcka, dla siebie, a nie dla 
dynastji, a hrabina chociaż była łe- 
galną żóną Wielkiego księcia Micha- 
ła, nie należała jednak dó rodziny 
cesarskiej, jakó6 6soba niższśgo po- 
chódżenia i jej przepisy traktat ry- 
skiego Wcale nie oftraniezają. 

Na 60 strońnicach óbrdńcy ódpie. 
rśją zarzuty prókuratotli generalnej 
cjońijąć wkońcu enćrgicźnie ptźe- 


fa wiwii 


ćiwko powolfwańiu się przez pro- 
kuraterję na prochy Nieznanego Żoł 
nierza polskiego, który „walczył nie 
poto, aby żtwracać rhająfsk wdowie 
po wielkim ksiecti Michale", 
„ZŻołmierz polski — piszą óbróńcy 
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— nie był kondotierem i walczył nie 
o cudze majątki, a o wolność ojczy- 
źżhy i o triumf w wolnej ojczyznie”. 

Próceś budzi wielkie żaciekawie: 
nie, bówieńń chodzi o dobra “ñijo- 
rowej wartości 


Proces o 125 miilonów zlotych 


W wileńskim sgdzie apelatyujym 
toczy się obecnie sensacyjny proces 
o majątek wśrtóśćł 125 milj6hÓW zło 
tych. Prócesuią ble dwaj czlunko- 
wie rodziny Radziwiłłów, księżna 
Olga Radziwiłł i książe Albert Ra- 
cziwiłł, Księżna Olga Radziwiłł wy 
suwa preiensje do dóbr, któremi za- 
rządza Atbert fiadżiwiłł i żąda tów- 
fidcześnić Wypłaćenia 1% milionów 


złotych ża eksploatację jej majątku. 
Pretensja Księżnej była już rtóżpatry 
wana przez sąd 6hręgowy w Nowo- 
gródku, który odrzucił żądanie ksi$- 
żny. Obecnie sprawa znalazła się na 
wokandzie sądu dpelacyjnego w Wił 
nie. Obydwie stróy puwoółóją się ña 
liczhe historyczne dókuńttenty. W pre 
cesie występuje kilku adwokatów. 
Wyrok ma zapaść za kiłka tygodni 


zzz A - 


300 Schutzbundowców 
austriackich w drodze 
do Sowietów 


W oslatnich dniach  przeje 'aały 
przez Warszawę dwie grupy üĉiē- 
kinierów politycznych 2 Atistrji, któ 
rzy Otrzymali żeżwolenie na ósiedie- 
nie Się ña terenie ŻSRR. Są tò .złeń 
kówie sówialistycznego Schutzbundu; 
w liczbie 300, którzy po stłumieniu 
rewolucji w Austrji znaleźli czaso- 
we schronienie w Czechosłowacji. 
tciekinierzy austrjaccy przybyli áð 
Warszawy Z Pragi Czeskiej i bez 
zatrzymania się odjechali d6 ZSR. 


Grecja drukuje znaczki 
pocztowe w Polsce 


Polska Wytwórnia Papierów War 
tościowych wyśle w najbliższych 
dniach pierwszy wielki transport 
żnaczków pocztowych, wykonany na 
zatnówienie republiki greckiej Wy- 
twótnia otrzymała do druku znacz- 
ki wartości 100 milionów  drachm. 
Część zńaczków przedstawia parla- 
iEeft grecki, część zaś widok histo- 
tycznego stadionu w Atenach. Ten 
ostatni rysunek żóstał wykónany we 
cług projektu artystów polskich. 


Chrześcijanin kandydat 
na emioranta dö Palestyny 


Do przewodniczązegó 6tęanizacji 
siomistycznej dzielnicy  czefniakow- 
skiej w Warszawie Š$. Złotógórskie- 
gó zwróčił się pewien właśćiciel do- 
Mii, chrześcijanin, ż prośbą o mo- 
zliwienie mu wyjazdu do Palestyny 
Próżbę ś$wą Uzasadnia oti tem, że 
wszyscy jego zńajómi, kupcy żydow 
ścy, ż którymi mozóstawał dotąd w 
słósunkach handlowych. wyjechali 
do Palestyny 1 wobec tego i 6m chciał 
by znaleźć się tam jaknajprędzej. 
Posiadłość swą, ża którą móże otrzy 
mać 120000 zł żamyśla Sprzedać, a 
za tiżyskańe pieniądze, chce założyć 
w Palestynie Gatbathię. 

P Żłotogórski czyni obócnie sta- 
rania o certyfikat dla owego chrze- 
ścijanina. 

3 wypadki chorobv 
Heine-Med'ne 


Departament służby zdrówia mini- 
sterstwa opieki społecznej ot:zymał 


«iadólitści 6 trzeóht wypadkach 
Heine Mediny (paraliżu dziecięcego), 
które zanotowano w województwia 
krakowskiem i na kresach wacho» 


dnich, 
—o-50— 


Z Chrzenowa 


Na terenie naszego Kahala i Życia 
gininńego zaszły ostatni trży głos 
śńe wypadki. Pierwszy, te wałka 
rabina z Agna ng na 6ddaria dö» 
stawy maki paschalnej na iek 
mac Walka ta, obfitująca w ca. 
reg Giekawych móteńntów, zakończy- 
ła się sromotną przegraną rabina. 
Drügi wypadek, to lustracja ksiąg 
kehału, która tfawniła rażące nie- 
ptńktualności, a to odnośnie do hali 
na jatkę. óraz dodatki do opłaty rre- 
za!niańej. Trzeci wypadek póżóstsje 
w żwiśzitu z boprzedwim, a fest nim 
bliskie rozwiązanie kahału i usta» 
nowitnie komisarza rządowego. Na- 
leżałoby sobie tyłko życzyć, ażeby Sta 
różtwo ha komisarza powołało obo- 
Łę niezależną i cieszącą się powszó- 
chnem zaufaniem, 

Z Radvmha 

Stwórzona tutaj przed kilku mie- 
siącarhi Organizadja stamejónistycz= 
na „Safa Berura" rożwija sią nader 
pomyślnie, licząć Gbecnić już około 
120 członków Z ramienia Egzekuty- 
wy krakowskiej ó6dwiedmł nas tow. 
O Springer 2 Jarósłatwia, wygłasza- 
Jąć interesujący referat, a pozatem 
mielismy przyjertność powitać n sle» 
bie tow. dra Henryka Reichrhanna, 
b. wiceburmistrza Przemyśla, który 
na wiekiem zgrómadzenii «w Bali 
„Sokoła“ wygłosił świetny referat o 
położeniu żydostwa światowego. Wy 
wody tow. dra Reichmanna, poprze» 
dzone przez tow. M. Fasta, przyjete 
zóśtały burzliwym aplauzem. (M. F.) 


Z Zatobanego 


W ramach proklamowatnego przeć 
Egzekutywę Krakowską „Tygodnik 
Organiżacyjnego* urządził Komitet 
Lok. Org. Sjońskiej tw Zakopanem 
Zgromadzenie publiczne, na którem 
wygłosił rełstat tów. Dr. Salomon 
Stamiler > Nowego Targa Zagaił 
branie prezes K. L. tów. dr Krittow- 
séin. (L. F.) 


|” 


Czy zaakonowałeś już 
„NOWY DZIENNIK“? 


Do keńca b. m. 


bezpłatnie! 
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Młoda nenna tonogaąca 


po polsku i niemiecku. pisząca bieżle 
ma maszynie znajdzie natychiniast posady 
w przedsiębiorstwie handlowóm. Zgło- 
szenia z odpisami świadectw i pódanięm 
warunków pod .Batdzo zdolna do 
Administr. Nowego Dzisńhika 515g 
a AE 


KRONIKA 


KWIECIEN 


: Kraków, 24 kwietnia 

(rg) Wczorajsza rozprawa przeciw 
Olejriiczakowi obfitowała w nielada 
sensacje. Po rozpoczęciu "ozprawy 
praewodniczący stwierdza nieobec- 


Wschód ność jednego z przysięgłych, który 
słońca zachorował. Miejsce jego zajmuj: 
4 m. 14 | przysięgły zapasowy. 
Trybunał przystąpić ma do odczy- 
Zachód tywania aktów. W tym momencie 
słońca Wstaje jednak sędzia przysięgły dr 
18 m. 31 Kowalski i zwraca się do trybunału: 
WTOREK 9 ljar 5684| — Nie znam bliżej procedury kar- 


nej, mam jednak pewne zapytanie do 
wysokiego Trybunału. Jesteśmy tu 
świadkami przewodu sądowego, któ 
ry był prowadzony z wielką ścisło- 
ścią, sktupułatnością i drobiazgowo 
ścią. Dotychczas wyrobiliśmy już so- 
bié zdanie co do sprawy i myślimy . 


—ołt-o— 


GMINA ŻYDOWSKA W KRAKO- 

WIE ZAPROSZONA NA URÓŁZY- 

STOŚCI JUBILEUSZOWE TEL A- 
WIWU 


(rg) Jak już dońosiliśmy, odbędą 
się wielkie uroczystości z okazji ju- 


„NOWY DZIENNIK“ środa 25. IV. 1934 


bileuszau 25-lecia Tel Awiwu. Uroczy 
stości te rozpoczną się w dhiu 29 
bm. r 
W związku z tem władze miejąkie 
Te! Awiwu wystosowały. zaproszenia 
do gmin żydowskich całego świata, 


Przew.: Proszę tu nic nie wyja- 
śmiać, Jakie pan ma pytanie? 

Sędzia przys.: W całej tej sprawie 
jedńa rzecz jest nam niawiadoma 


Wsżystko inne wiemy, ale nie wie- 
my ostatecznie co było właściwą po 


zapraszające je do wzięcia. udziału 
w diem wielkiem Święcie. : . . '- 
tak się dowiadujemy, w dnin .wcżo 
rajszym otrzymała gmina, żydowska 
w Krakowie telegram z Tel Awiwu, 
z zaproszeniem do wziścia. .'iqziału 
w uroczystościach. W związku z tem 
wysłane zostaną gratulacje gminy 


budką czynu. Czy gdyby dzisiaj v- 
skarżony przyznał się szczerze ' 
otwarcie, gdyby wyjawił te powody, 
które pchnęły go do tego strasznez” 
czynu, czy Wysoki Trybunał skłon- 
ny byłby uważać mu to jako oko 


AT. IID 


Wyłączenie sędziego przysięgłego 
w procesie Olejniczaka © 


Wyrek zapadnie w dniu dzisiejszym 


liczność łagodzącą przy wymiarze 
kary? 

Przew.: Oskarżony przyznał się już 
co do czynu i podał jego przebieg. 
Czy można mu wierzyć, to panowie 
macie osądzić. 

W tem miejscu zabiera głos adw. 
dr. Rapaport i stawia wniosek 0 wy- 
łączenie sędziego dra Kowalskiego 
od dalszego udziału w rozprawie. 
Obrońca motywuje wniosek swój 
tem, iż sędzia przysięgły dr. Kowal- 
ski, przed zakończeniem postępowa: 
nia dowodowego, wyrobił już sobie 
przekonanie o winie oskarżonego * 
przekonaniu temu dał wyraz na roz- 
prawie. 

Prok. dr. Boryczko sprzeciwia się 
wnieskowi obrońcy. 

Trybunał udaje się na naradę, 
poczem ogłasza uchwałę przychyla- 
jacą się do wniosku obrony i wyłą 
czającą sędziego przysięgłego dra 
Kowalskiego, który opuszcza ławę 
przysięgłych, a miejsce jego zajmuje 
cędzia zapasowy p. Stefan Landau. 

Obrońca zwraca się obecnie do ła- 
wy przysięgłych z zapytaniem, czy 
oświadczenie złożone przez sędziego 
dra Kowalskiego było złożone w po 
rozumieniu z ławą przysięgłych. Sę- 
dziowie przysięgli zaprzeczają temu. 


żydowskiej w Krakowie, a: członko- 
wie Rady gminy żyd: w Krakowie, 
bawiący obecnie w Palestynie, tow. 
dr. I. Schwarzbart i p..Śtempel re- 
prezentować będą głninę krakowską 
na tych uroczystościach. ' +.. 


Referat o Uniwersytecie 
Hebrajskim i 


Staraniem Towarzystwa.  Prżyja- 
ciô} Uniwersytetu  Hebrajskieżó w 
Jerozolimie, Oddział w Krakowie, 
wygłosi we czwartek dnia 2% bm. 
p. Mendel Szneursoń, delegat Un'wer 
sytetu 'w Jerozolimie referat nt.: 


ROZWÓJ UNIWERSYTETU HE- 
BRAJSKIEGO 


Referat odbędzie się w wislkiej 
sali Stow. Bnej Brith ul, Gertrudy 7 
o godz. 8'30 wiecz. punkt gi 


Więcej godności własnej X 


Piszą nam z miasta: Ubiegłej nje- 
dzieli bawiła w Krakowie wycióczka 
Niemców. Bardzo pięknie. Nie móż- 
na też nic mieć przeciw temi, jeśli 
ra dworcu kolejowym lub na ofi- 
cjalnych przyjęciach wygłasza się 
nowy powitalne lub gra hymn nle- 
miecki  „Deutschłand,  Deutsctldnd 
ülker alles“. Może się to nam lub ko- 
muś nie podobać, ale teo wymaga 
takt i kurtuazja. 


Wieczorem część uczestników uda 
la się na dancing do jednej z wiel- 
kich kawiarń na Rynku. Znówu — 
bardzo ładnie. Dlaczego nie?- Ale 
dlaczego orkiestra, rasowo dóść mie 
szana, musiała z tej okazji zagtać 
hymn niemiecki — to już doprawdy 
niewiadomo. Ani Niemcy tego nie 
żądali, ani się nie spodżiewali. By- 
li z pewnością tą niespodzianką 
przyjemnie rozczarowani, bo zaczęli 
wesoło pokrzykiwać „Heil Hitler!“ 
Mieli pełne po temu prawo, skoro 
orkiestra w kawiarni, odwiedzanej 
w bardzo wielkiej mierze przez ży- 
dów, hymnem niemieckim ich powi- 
tala. Cóż uczyniła zaś putbliezhość 
żydowska na odgłos okrzyków „Hel 
Hitler“ — zapyta ciekawy  "żytbl- 
nik. Nic nie uczyniła. Siedziała spo- 
;kojnie dalej Nikt nie opuśtił sali. 


Ostatnio w Holandji coraz częścicj powtarzana jest pogłoska o wxrótce 
mżjących nastąpić zaręczynach królewny Juljany z księciem Bertilem, 
trzecim synem następcy tronu szwedzkiego (w kwadracie), Coprawda 
co kilka miesięcy nadchodzą z Holandji wiadomości o  zaręczynach 
przyszłej królowej, a nieodmiennie, w .parę dni później, pojawiają się 
zaprzeczenia. Również wiele plotck krąży na temat planów małżeńskich 
księcia Bertila. Nie dawniej jax kilka tygodni temu rozeszła się wiado- 
A . : : z s SE 
ntóść, że książę zamierza poślubić córkę pewnego majora szwedzkiego. 


Donn p l maa 


Niejeden z hitlerowców poimyśleł 
sobie zapewne — nie bez racji — 
że wielu Żydów zasługuje na takie 
traktowanie, jakie propaguje Adolf 
Hitler. 

—0$-0— 

Zaparcie. według opinji szpitali, na- 
wet głiotzy, leżący w łóżku, chętn'3 
próyjmują naturalną wodę gorzką 
Franciszka-Jóżefa i środek ten bardzo 
dobrze znoszą. — Zalec. przez lekarzy. 


— PAMIĘTAJ O WŁOSACH! Nai- 
vłaściwszym środkiem dla oczyszczenia 
i pielęgnowania włosów jest preparat 


Przewodniczący zadaje oskavżone 
mu jeszcze kilka pytań, poczeta Toz 
poczyna się odczytywanie aktów. 


7 pytań 


Po odczytaniu aktów  postępowa- 
nie dowodowe zostaje zamknięte, a 
przewodniczący odczytuje 7 pytań 
postawionych ławie przysięgłych. 

Pytanie pierwsze: Czy oskarżony 
Bolesław Olejniczak dnia 25 maja 
1933 w Przewozie, umyślnie zabił 
Stanieława Lechowicza, zadając mu 
ciężkiem, ostrawem, narzędziem wie 
lokrotne rany na szyji, głowie i rę- 
kach, wskutek czego nastąpiło strza 
skanie kości czaszkowych i mózgo- 
wia, powodujące śmierć? 

Pytanie drugie: Czy oskarżony 
Bolesław Olejniczak,  popełniwszy 
czyn ad 1, z powodu niedorozwoju 
psychicznego lub naruszenia czynno 
Ści psychicznych, nie mógł rozpo- 
znać znaczenia czynu i pokierować 
swem postępowaniem? 

Pytanie trzecie: Czy oskarżony 
Bolesław Olejniczak,  popełniwszy 
czym ad 1, działał w obronie konie 
cznej, odpierając zamach skierowany 
na swe życie? 

Pytanie czwarte: Czy oskarżony 
Bolesław Olejniczak winien jest, że 


POGLOSKI © ZARĘCZYNACH NASTĘPCZYNI TRONU HOLENDER- | dnia 25 maja 1933 roku w Przewo 
SKIEGO 


zie zabił Stanisława Lechowicza, za 
dając mu ciężkiem, ostrawem, na- 
rzędziem wielokrotnie rany na szyji, 
głowie i rękach, wskutek czego na- 
stąpiło strzaskanie kości czaczko- 
wych i mózgowia, powodujące 
śmierć? 

Pytanie piąte: Czy oskarżony Bo- 
lesław Olejniczak, dopuszczając sie 
przestępstwa ad 1 działał pod wpły- 
wem silnego wzruszenia? 

Pytanie szóste: Czy u oskarżonega 
Bolesława Olejniczaka, w chwili po- 
pełnienia czynu ad 1, zdolność roz- 
poznania znaczenia swego czynu i 
pokierowania swem postępowaniem, 
była w znacznym stopniu ograniczo- 
na? 

Pytanie siódme: Czy oskarżony w 
chwili popełnienia przestępstwa pr:e 
kroczył granice obrony koniecznej? 

Po ogłoszeniu tych pytań przewod 
niczący odroczył rozprawę do godzi- 
ny 5 popołudniu. 

Rozprawa popołudniowa nie do- 
szła jednak do skutku. Obrońca na 
desłał zawiadomienie wraz z świade- 
ctwem lekarekiem, iż nie może przy 
być z powodu choroby. 

Wobec tego rozprawa została od- 
reczona do dnia dzisiejszego, godz 
9-ta przedpoł. Rozprawa rozpocznie 
się od przemówienia prokuratora. 


| nnn M 
ADMINISTRATOR 
domów w BERLINIE 


z długoletnią praktyką i najlepsze 


mi referencjami miejscowemi i za- 


alkoholowy, sporządzony na podsta 
wach naukowych, zawierający — jak | granicznemi, dopuszczony do wszy- 
preparat Trilysin, — składniki stkich urzędów, poszukuje jeszcze 


przeciwdziałające zbytniemu odiłuszcze 
niu i wysuszeniu skóry głowy. Proszę 
dobrze zapamiętać TRI - LY - SIN i wy 
strzegać się bezwartościowych naślado- 
wnictw 5424kr 


kilku domów do administracji. "1 
formacje: NEBENZAHL, KRAKÓW 
STRADOM 27. 1767g 
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GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 283. 4. 1984, Akcję utrzy- 
mane, Dołar słaby. 


rapiery proceniowe: 5-proc. Poż. 
Konwersyjna 63.60. 
Zebranie gieldowe przeszło pod 


«lakiem lenucncji na ogol utrzyma- 
Lej. Huch stiosunskowę :/aby. $alniej 
poszukiwano ascje bansu Polskiego 
po kursię 81.75 w  zaoliarowaniu, 
oż.50 bez notowania. Reszta papie- 
ruw bez większzżgv Zasutersowe n.a. 
xobiono z papierów  jwocentowych 
o-proc. Poż, nonwers jną p> kurt. ie 
uurzymanym „mma ostauim poziomie 
przy większych obrotach. 

Na pogiełaziu syluaeja podobna: No. 
lowano /-proc. Poż. stabilizacyjną 
po kursie doł. 59.60 za 100. Kurs o- 
uiiczeniowy dolara zł 8.90. 

Waluty 1 dewizy oficjalnie bez no. 
towania 

Na rynku walutowym w obrotach 
prywatnych i międzybankowych na- 
sirój dla dolara efektywnego slab- 
szy, Zaoliarowanie materjaiu wię- 
ksze przy małem zapotrzebowaniu. 
Usposobicnie w dalszym ciągu nie- 
pewne. W Krakowie dolar g0.64 ko- 
wy $5.21—5.24, czeki bankowo 5.22— 
545. Bank Polski płacił za dolara 
urobne sztuki 5.19, grubsze %20., Z 
innych walut Funt szterling 27.— 
2720, Frank szwajcarski 1/125 — 
171.70, Marka niemiecka gotówka 
201.50—203, wypłata  207.50—208.50, 
norona czeska gotówka 21.43—21.80. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 23. 4, Kursy zamknię- 
cia: Akcje Baak Polski 82.50 Ten- 
dencja utrzymana. Vapiery procenio 
we; 3-proc. budowlana 43.%, 4-proc. 
inwestycyjna 111.75, 5-proc konwer- 
syjna 64, 5-proc. konwers. kolejowa 
4388, 6-proc. dolarowa 75.63, 75.75, 
4-proc. dolarowa (dolarówka) 53.40, 
5u.dó, 7-prpc. ałabilzacyjna 59:25, pię 
ciosetki 59.75. Tendencja utrży:nana. 
Łisty zast, Bku Gosp. Kraj. [ Bku 
Rola bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 123.75, Gdańsk 
172.60, Holandja 358.60-—358.65, Ko- 
penhaga 121, Londyn 27.08, Nowy 
Jork czek 5.25, Nowy Jork telegr, 5.26 
Paryż 34.96, Praga 22, Sziosholm 
139.40, Swwajcarja 17155, Włochy 
45.06, Berlin 207.60. Tendencja nie- 
jednolita z odcieniem mocniejszym. 


DOLAR W OBROTACH PRYWAT- 
NYCH W WARSZAWIE 
Warszawa, 23. 4, W dniu dziaiej- 
szym dolarem obracano po aursie 
5.22 przy tendencji cokolwiex moc- 
niejszej W godzinach wieczosowych 
wymieniano orjentaeyjnie kurs Go- 
lara w płaceniu 5.22 oraz 5.24 w to- 
warze przy tendencji mocniejszej. 


GIELDA POZNAŃSKA 

Poznań, 23. 4. 1934. Ceny *ransak- 
cyjne: żyto 925 ton 14 i trzy czw, 
39 ton 14.70, 30 ton 1465, pszenica 
450 ton 16.25, owies 85 ton 1275, Co- 
ny orjentacyjne: jęczmień ‘195—705 
gr. 14.25—14.75, 675-685 gr. 18.75— 
14.25, otręby pszenne przem. sland. 
10 60—11, grube 11.25—1.75. Ogólue 
usposobienie spokojne. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 23. 4. Kursy zamkaięcia: 
Dewizy: Paryż 20.38, Loudyn 1578, 


GOCZAŁKOW ICE-ZDRÓJ G. ŚLĄSK. Solanka jodo-bromowa 


PENSJONAT DLA DZIECI 


4 - 10 lat 
pod kierownictwem Dr. Wili Srokowej 


Stała opieka lekarska, freblowska, leczenie zdrojowo = kąp:elowe. 
Liczba dzieci ograniczona. Ceny ryczattowe. 
Bliżazych informacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje sę do 10 maja 
w Krakowie, Al. słowackiego 1 m. 4. między 3-6 wiecz. Tel. 149-05 
od 15 maja Goczaikowice-źdrój G. Śląsk. 


BUNI MARYNARZY W MIEŚCIE DUŃSKIEM $ 


W  uńskiem mieście portowəm Esbjerg wybuchł — jak już o tem dọ- 


nieśliśmy — straj generalny. 


cją, zastrajkowali pracownicy pized siębiorstiw prywatnych, 
słanowiący 
Policja otoczyła mia sto zwartym pierścieniem, chcąc u- 
strajkują cych z innymi ośrodkami, Na naszej 


zowali się z nimi liczni macynarze, 
lam okrętów. 
niemożliwić komunikację 


Na skuiek koniliktu robotników z poli- 


a solidary- 


załogę  zakotwiczonych 


rycinie — rynek miasla Esbjerg. 


wiLLY 


Na;wESELSZY AS. ąĄZE Arkadiji 
W głównych rolach: WILLY WUWRST i LIANA 


BAID. — Najdowcipniejsza komedja wiedeńska w języka niemieckim 


i trzy czw., Bruksela 74.15, Medjo- 
lan 2626, Madryt 42.22 1 pó, Am- 


slerdąrh -209,06, Berin- 121.10, Wie-, 


deń ofic. 73.27, Wiedeń noty 56%, 
Sztokholm 81.40, Oslo 7925, Kopen- 
haga 70.25, Praga 12.84, Warszawa 
58.32 i pół, Białogród 7, Ateny 2.92, 
Konstantynopoł 2.50 i pół, Bukareszt 
3.05, Helsinki 698, Japonja 93. Ten- 
dencja niejednolila. 


T . 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM 
te AKU i 
Kkrsy awatoa 


` Nowy Jork, i. $ 
Dillonowska 845%,  Stabilizacyļjaa 
99, Dolarowa 74.75, Warszawska 
64.25, Śląska 65625, Kursy zamknię- 
cią: Dillonowski nienotowana, Stabi- 
lzacyjna 99.50, Dolarowa  ienotowa 
na, Warszawska nienotowana, Ślą- 
ska 66. Tendencja mocniejsza. 


GIBRALTAR SKU TY W ŁAŃCUCHY 


Ostatnio zauważono, iż głazy u szcz ytu Gibraltaru poczynają się obluż- 


niać i grożą obsu.nięcien. Aby za pobiec katastrofie, otoczeno 


szczyt 


Nowy Jork 3.06 i jedna czw. do 8.06 skały potężnemi łańcuchami, mają cemı zatrzymać usuwające się głazy. 


nalazi środek ma nerwy 
jedynym w swoim rodzaju. 


Jest on naświetlony 


Nie bedziecie jui cierpie 


gdyż Prof. Uniwersytetu H. Friedenthal wy- 
i krew, który jest 


ultrafioletowemi promieniami 
ZZ Z 
i zawiera potrzebne dia ciała ludzkiego 


organizm. 


ukryte, albo już jawne, przez naświetlanie 


Hormony. 


Niema diś nawet dziecka, 


któreby nie wiedziało jaką siłę leczniczą 
posiadają promienie ultrafioletowe. 
Preparat naświet.ony jest 


„Słońcem wewnętrznem* 


Niech więc promienie ultrafioletowe, za- 
warte w tym preparacie, działają na wasz 
Zwałlczajeie cierpien a jeszcze 


mdłości, 


NERWICA, REUMATYZM, 
BEZSENNOŚĆ 


brak apetytu, astma, 

bółe krzyża, niechęc do pracy, 

osiabienie, drżenie członków, są 
to wszystko skutki 


słabych nerwów 
i ziej przemiany krwi 


Nie czekajcie, aż będzie za późno, 
albo nie już nie będzie pomagać 


Obstrukcja, złe funkcje trawienia, 
rozkład i fermentacja w jelitach, nad- 
kwaśność soku żołądkowego, nieczysta 
cera na twarzy, piersiach i plecach, 
czyraki, katary błony śluzowej, ust, 
przemijają prędko przy użyciu natursł- 
rej wody gorzkiej Franciszka-Józefa. 
Zalecana przez lekarzy. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNĄ 

w Londynie Ł. 91, w Paryżu fr. fr. 
1600, w Zurychu dol. 62 przy ten: 
dencji utrzymanej, 

GIEŁDA METALI W LONDYNIE 

Londyn, 23, 4. Cynk dost natycbrui 
1415/16, termin. 153/16, cyna na 
iychm. 240 7/8—240 1/2, terinia, 2581 4 
——238 3/4, Banka 240'j1,  Stralis 
243 1/2% ołów natychm. 113,t6, ter- 
min. 1113/16, miedź natych.n 327,3 
—3215/16, termin. 331/8—38 316, E- 
lektrolit 35 3j4—86 1/4. 


KINOTEATRY KRAKOWSKIE 


APOLLO: „Z pamiętników legjoni 
sty” (Loretta Young). 

ADRIA: „Pat i Patachon na żeń: 
skiej pensji!', 

ATLANTIC: „Urwis z Hiszpanii" 
(Edie Cantor) i „Król cyganów" 
(Don Jose Mojica). 

BAGATELA: „Szukam syna“ (Al- 
beri Prejean). 

DOM ZOLNIĘRZA: „Godzina z Tg 
bą* (Maurice Chevalier i Jeanette 
Mac Donald). 

PROMIEŃ: „Tarzan ezłowiek mał- 
pa“ — Flip i Flap „Mężowie i żony”. 

SŁONKO: „Kapitan zeng". 

SZTUKA: „Żółty detektyw'* (Wer- 
ner Oland). 

ŚWIT: „W 80 minut naokoło świa- 
ta' (D. Fairbanks) i „Krwawy tzlax'* 
(Fom Keen). 

UCIECHA; „Zaledwie wczoraj”. 
WANDA: „Kocha... Labi., Szanu- 
jo 
be a WEŃ wać "EFEWINNĘ 


RUFEMIZM, 

- Dzisiaj szef powiedział, iż nie 
cz? przeszkadzać mi w awansowa- 
niu, przeszkodzi w mojej dałszej pra- 
cy na tej posadzie, (Le Rire) 


ZE SDOPTU 


- Lar — mowi 
ŚCUKILLNS I GRASSIN TRIUMĘU- 
JĄ 
W wyścigach kolarskich w Pary» 
żu o puhar Europy sprinterów zwy 
ciężył w ogólnej klasyfikacji Belg 
Scherens przed Richterem, Gerardi- 
nem, Michardem Falk  Henseaeimn, 
Fauchexen i Szamotą, zaś w biegu 
za motorami wygrał Grassin przed 

Suterem i Rossem, 


MISTRZOSTWA SZOSOWE WŁOCĄ 

W biegu szosowym dookoła Toska 
rji na trasie 275 kim. zwyciężył Gi 
priani w czasie 9 godz. przed Mar- 
tano, o 7 minut później Binda i 
Guerra. 


MISTRZOSTWA SZOSOWE NIE- 
MIEC 
W biegu dookola Kolonji 266.5 kim 
wygrał Stoepel (Berlin) w 7,35.24 
godz. w klasie zawodowców, ż1ś 
Hupfeld w klasie amatorów w 
7,45.10 godz. 


Wyślemy Wam na żądanie 
zupełnie DARMO i franko 
1 próbną paczkę wraz z bro- 
szurką,Jak zachować zdrowie, 
Napiszcie jeszcze dziś do Nr 73 

Artus-Apotheke, Gdańsk 
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„NOWY DZIENNIK* 


Japonia siega po protektorat 


środa 25. [V. 1954 


nad Chinami 


Szsacyjne oświadczenie japańskiego ministra spraw zagronizznych 


Waszyngton. 23. 4. (R) Ambasa 
dor japoński w Waszyngtonie, Sait» 
udzielił przedstawicielowi „„Wshing- 
ton Star“ wywiadu, którv nie pozo 
stawia żadnych wątpliwości co de 
zamiarów Japonji wobec Chin. Sato 
oświadczył, że od chwili obecnej Ja- 
penja uważa się za uprawnioną do i1 
gerencji pydczas pertraktacyj Chin z 
innem państwem. Gdyby Chiny mi- 
mo sprzeciwu Japonji podjęły rok9- 
wania z trzeciem państwem, uważa- 
taby to Japonja za krok nieprzyjazny, 
równający się ostatniej fazie 
zerwaniem stosunków dyplomaty- 
cznych. 

Japonja żąda, aby podczas rokn- 
wań z trzeciem państwem  przysłu- 
giwało jej prawo głosu. ponieważ 
rzad chiński nie jest zdolny do nie- 
zależnej decyzji, czego dowodzą chan 
tyczne stosunki w Chinach. 

Saito dodał, że bezpośrednią przy- 
czyną proklamowania japońskiego 
protektoratu nad Chinami jest pla! 
pewnego francuskiego bankiera udzie 
lenia Chinom pożyczki, która zda- 


przeł 


niem Japonji wyszłaby na korzyść 
nie Chinom, lecz jedynie poszczeg3! 
nym generałom chińskim i ky/aby 
zdolna zagrozić pokojowi na Dalekiin 
Wschodzie. 

Japonja wie, że dostawy amerykań 
skie dla Chin w pestaci pszenicy 
bawełny są przez rząd chiński sprze 
dawane a za pieniądze uzyskane 2 
tej sprzedaży zakupywana jest broń 
ı amunicja. Wie takte Japenja, że u- 
rządzone w różnych częściach Chin 


pizy pomocy amerykańskiej lotniska, 
oraz przez Amerykę Chinom do- 
starczone samoloty mają być użyte 
przeciw Japonji. Podobne układy bę 
dą w przyszłości uniemożliwione, 
a w razie potajemnego zawarcia be- 
dą Chiny pociągnięte do odpowie- 
dz'alności. 

Oświadczenie to wywołało w sfe- 
rach oficjalnych wielkie poruszenie. 
Koła polityczne uważają sytuację zł 
niezwykle naprężoną. 


Wrażeniewv Waszyngtonie 


Londyn. 23. 4. (L) „Times“ donosi 
z Waszyngtonu, że oświadczenie am 
basadora japońskiego Saito, og'as7o 
ue przez „Washington Star* wywarło 
w amerykańskich kołach oficjalnych 
glebokie wrażenie. Pierwsza enuncja- 
cia japońskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych uważana była za talon 
próbny, cbecne oświadczenie nie po 
zostawia już żadnych wątpliwości, że 
chodzi o dobrze rozważoną politykę. 


Zaznaczają iż jest zupełnie niezra 
zumiate, jak państwa suwerenne — 
nie mówiąc już o samych Chinach 
-- mogą się pogodzić z pretensjami 
japońskiemi. 

Należy oczekiwać, że w sprawie 
tej zabierze rząd amerykański stano 
wisko, które jednak nie będzie wykra 
cza!lo poza ramy stanowiska, jakie 
zajmą inne państwa. 


Wybuch bomby 


Ra zoromadzeniu Heimwehry 


w Salzburgu 

Wiedeń. 23. 4. PAT. „N. F. Pres 
ie donosi z Salzburga, że na zgro- 
fnaczeniu Heimwehry w sali miejsco 
wego teatru w czasie przemówieniu 
wiceburmistrza Wiednia majora Heim 
wehry Lahra 


wybuchła bomba, 


ukryta w wazonie z kwiatami. 

Trzej członkowie Heimwehry, znaj 
dujący się w pobliżu. zostali ciężko 
raniemi. Odwieziono ich do szpitala 
Lżejsze rany odnieśli muzycy wojsko 


wi, znajdujący się w orkiestrze tea- 
tralnej. Wybuch zniszczył częściowa 
urządzenia sceniczne. 

Kapeimistrz dyrygujący orkiestrą, 
mimo, że został raniony odłamkiem 
bomby, polecił orkiestrze odegrać 
marsza Radeckiego. Dzięki temu 
wśród licznie zebranej publiczności 
nie powstała panika. Dochodzenia 
wykazały, że bomba zaopatrzona bv 
ła w przyrząd zegarowy. Sprawców 


jodłożenia bomby dotychczas nie od 
ualeziono. 


Dvktatura 


Ateny. 23. 4. PAT. Wewnętrzna 
sytuacja polityczna w Grecii staje 
cię coraz bardziej naprężona. W pra 
sie kraża uporczywe pog!oski, ż* 
rząd Tsaldarisa dla wyjaśnienia sytus 
cji zamierza uciec się do nadzwycza; 
rych Środków, jak rozwiązanie ciał 
vstawodawczych i wprowadzenie dy 
ktatury. 

Dzienniki opozycyjne przewiduj i 
że rzad zostanie obalony podcza: 


meg 

Grecii? 

w wWreci: 
pierwszego poświątecznego posiedze 
nia parlamentu, a to w związku 7 
cwuznacznem stanowiskiem rzadu w 
sprawie interpretacji postanowień p2 
ktu kalkańskiego, co skłoni stronni- 
ctwo wolsomyślących Metaxasa kt $- 
re dotychczas popierało Tsaldarisa 
do głosowania w wypadku prawdopo 
dobnego postawienia kwesji zaufan*? 

przeciwko rzadowi. 


Tragiczn: sótadsk Redz n.e 


(Teler: nem od naszego korespondenta) 


Sosnowiec. 23. 4. (K) Społeczeń- 
stwo żydowskie w Będzinie zostala 
wstrząśnięte tragicznym wypadkiem, 
jaki wydarzył się w dniu wczoraj- 
ezym. W czasie przeprowadzania ru- 
ry kanalizacyjnej z dołu kloacznego 
de nieczynnej studni uległ zatruciu 
gazami 43-letni Mordechaj Wiener. 
wskutek czego runął z drabinki do 
dołu kloacznego. Na pomoce  pospie- 


szył mu 17-letni Mendel Fryc, lecz 
spotkał go ten sam los. Świadkiem 
tej sceny był Franciszek Walde4, 
który również podzielił ich los. 
Natychmiast zaalarmowano s | 
egniową, która wydobyła ass | 
vych. Po wydobyciu ich, Wiener i 
Fryc nie odzyskawszy przytomnoś*: 
zmarli. Walden po udzieleniu mu po 
mocy lekarskiej udał się do domu. 


Prognoza pogody na wtorek: Po 
goda o zachmurzeniu zmies:em Z 
przelolnemi deszczami oraz skłonna 


Umiarke- 
wiatry 


ścia do burz. Chlodniej, 
wane, chwilami  porywisle 
z kierunków zachodnich. 


Nr. 1+8 


Katastrofa lotnicza 
w Warszawie 

Warszawa. 23. 4. PAT. Dziś, o go- 
dzinie 11 zderzyły się w powietrzu 
dwa samoloty ćwiczebne. Aparąty 
spadły na ziemię w okolicy ul. W} 
ktorskiej. Oba samoloty uległy mt- 
szczeniu. 2 lotników poniosło śmierć. 
Dochodzenie w toku. 


Udekorowanie 
oficerów polskich 
Legią Honorową 


Warszawa 23. 4 PAT. W dniu dzi 
sicjszym w asli konferencyjnej gtów 
ncgo inspektoratu sił zbrojnych oc- 
była się uroczysta dekoracja frantu- 
ską Legją Honorową szeregu wyż- 
szych oficerów polskich. on. Ber- 
becki otrzymał odznaki  wielkięgo 
oficera Legji Honorowej, gencrało- 
wie Zając, Skoczyński krzyże koman 
dorskie, zaś płk. Waria, płk. Karcz, 
plk. Janicki, ppłk. Kwieciński, ppłk. 
Kamiński i ppłk. Langner krzyże o- 
ficerskie tegoż orderu. 

Dekoracji krzyżem wielkiego ofice. 
ra oraz krzyżami komandorskimi do 
konał w imieniu prezydenta Republi 
ki Francuskiej gen. Sosnkowski, po- 
siadający najwyższą odznakę tegoż 
orderu, wielki krzyż Legji Homoro- 
wej. 

Dekoracji krzyżami oficerskiemi do 
konał attache wojskowy  'mbasądy 
francuskiej gen d'Arbonne1u. 


—0-8-0— 


Jacy dziennikarze jadą 


do Niemiec 


Warszawa, 23. 4. 
ustalona została lista dzizunikarzy 
polskich, wyjeżdżających do Berlina 
na uroczystości 1-majowe 1a zapro- 
szenie niemieckiego min. Dropagindy 

Kierownikiem wycieczki obędzie p 
T. Święcicki, Szef biura p asowego 
w prezydjum rady ministrów, jego 
zastępcą p. Włodarkiewicz z M S 7 
Pozatem wyjeżdżają: dyrektor P A. 


(Sin) Ostatecznie 


T. p. Obarski, red. Strzetelski („A 
BC*), red. Besierman („Ekspress 
Poranny“ i ag. „fskra'), red. Oku- 


licz („Kurjer Wileński"), red Romer 
(„Czas“), prof. Łempicki („Kurzer 
Polski“), Grzymała-Siedleczi  („Ku- 
rjer Warszawski”), red. lzarnocki 
(„Kurier Polski"), red. Kęplicz („I. 
K. ©") i Kaz. Wierzyński („Gareta 
Polska“). 


Poprawa kursu dolara — 


marka dalel sg ada 


Warszawa, 23. 4. PAT. Barùzo po- 
ważna zniżka dołara. która zazna- 
czyła się na wszystkich giełdach 
europejskich w ubiegłą sobo:ę, ustą- 
pila w dniu dzisiejszym miejs:a lek- 
kiej poprawie Przeciwnie. 

marka  niemiceka wykazuje w 


dalszym ciągu tendencję spad- 
kową. 

Lir włoski pozostaje mniej więcei 

na poziomie poprzednich  noiowań, 

podczas gdy funt angielski ponow- 


nio spadł. 

Dewiza na N. Jork nolowana bv- 
ła w dniu dzisiejszym w Warszawie 
n25, podczas gdy w sobotę 5.23: w 
Zurychu: 3.06 i pół. w schole 305 i 
trzy ósme. w Paryżu przy otwarciu 
dzisiciszem 15.04. a w soboię w zam- 
knieciu 11988 i poł Dewize na Berlin 
nolowano dzisiaj urzedawo na gil- 


w dniu dzisiejszym wobec 203 w so- 
boię. 

W Zurychu dewiza na Berlin spa- 
dla z 121.15 do 121.10. Dewiza na 
Medjolan obniżyła się w Warszawie. 
z 4510 do 45.06. W Zurychu dewiza 
mediołańska pozostała bez "miany 
26.26, w Paryżu spadła ze 123— na 
128.80, wreszcie w Londynie "oiow2- 
no [rank francuski przy otwarciu 


77.58, a w późniejszych godz izch 
77.40 
Berlin. 23. 4 PAT Giełda terliń- 


ska stała dzisiaj nadal pod znakiem 
zniżki kursów prawie wszystkich 
papierów wartościoavch. Spadek tur 
su wynosił dla nicktórych papierów 
ni trzy czwarte procent. Niewaątpii- 
wie zmniejszenie się popytu 'a. pa- 
pierv pozostaie w związku z oczeki: 
wanem moralorjum w sprawie trans 


zie warszawskiej 207.60, w sobotę | feru. Spodziewane trudności przv O- 
20780. Prywatne notowanie marki | siągnieciu porozumienia wywołują 
niemieckiej było w Warszawie 202 poważną depresję. 


Wyrok w procasie o napad 
na lekarza Tarnowskiego 


Tarnów, 23. 4. PAT. Głośna spra- 
wa napadu bandyckiego z dnia 2-go 
lutego br. na dra Tadeusza Kruka- 
ra, któremu pol orożbą 


rozprawie, odbytej pad przewodnie 
twem s. s. o. Łuokiego, oskarżony 
Karo] Kasprzyk skazany został na 


rewolwe- | 10 łat, a towarzysz jego Alfons Sur- 


rów zrabowano 1375 zł. znalazła e- | man na 8 lat więzienia. 


pilog przed sądein. Na dzisiejszej 


NLS 


Przyjęcie dla prasy 


Warszawa, 23, 4. (PAT). Dziś og 
godzinie 10 rano p. minister Barthou 
przyjął w obecności ambasadora La- 
roche'a w gmachu ambasady francu 
skiej przedstawicieli prasy polsķiej i 
zagranicznej, wobec których wygfosił 
dłuższe przemówienie. (Przemówienie 
to zamieszczamy poniżej. — Red.) 

O godz. 11.30 p. minister Barthon w 
towarzystwie p. ambasadora Laro- 
che'a przybył do gmachu prezydjum 
Rady ministrów, gdzie złożył wizytę 
p. premjerowi Jędrzejewiczowi 


U grobu Nieznanego 
Zołnierza 


Po wizycie u p. Premjera Barthou 
wrócił do ambasady francuskiej, — 
© godzinie 12.15 p. minister spraw 
zagranicznych Józef Beck rewizyto- 
wał p. ministra Barthou w ambasa- 
dzie francuskiej, poczem obaj mini- 
strowie odjechali razem na Plac Mar- 
szałką Piłsudskiego. O godz. 12.45 p. 
minister spraw zagranicznych Barthou 
w towarzystwie p. ministra spraw za 


Jestem ministrem poka 
„ mówi p. Barthou do dziennikarzy 


Konferencja prasowa w ambasadz e trancuskiei 


„Warszawa, 23. 4. (PAT). Dziś ra- 
no. p. minister spraw zagranicznych 
Francji Barthou przyjął w ambasa- 
dzie francuskiej przedstawicieli pra- 
sy polskiej i zagranicznej. 

W improwizowanem oświadczeniu, 
utrrymanem w tonie swobodnej po- 
gawędki p. minister Barthou zazna- 
czył.na wstępie, że będąc sam dzien 
nikarzem I od r. 1918 prezesem jed- 
nej z francuskich organizacyj dzien- 
nikarskich „Association des Jouarna 
Hstes Pariesiennes* ma szczególne 
zrozumienie dla potrzeb i zadań pra- 
sy. Zapewne pragniecie panowie po- 
znać — ciągnął dalej p. Minister — 
moje wrażenia z Polski. Mogę powie 
dzieć, że są one jaknajlepsze jednak- 
że zrązumięcie panowie, że na apre- 
cyzowanie ich w tej chwili jest jesz- 
cze zawczęśnie, Mogę natomiast po- 
wiedzieć. w Jakim celu przyjechałem 
do Polski, 

We wrześnin ub. r. p. minister Beck 
złożył w Paryżu oficjalną wizytę, na 
którą moje dzisiejsze odwiedziny w 
Warszawie są odpowiedzią. Zawsze 
kochałem i podz!wiałem Polskę. — 
Znana mi jest jej historja i jej boha 
terstwo. Celem mojej podróży jest 
złożenie hołdu odrodzonemy narodo- 
wi, jednemu z największych w Euro- 
pie. W r. 1019 jako sprawozdawca u- 
atawy ratyfikacyjnej Traktatu Wersal 
skiego miałem sposobność zajmować 
ałę specjatnie sprawami Polski I w 
imieniu specjalnej komisji, powała- 
nej do zbadania warunków pokoju. 
dane mi była złożyć hołd wspaniałej 
przeszłości Polskł | podkreślić konie- 
F. Karinthy: Dwaj żebracy (mały fej- 
ezność jej odbudowy. W dwa lata pó- 
śniej, w roku 1921 uczestniczyłem w 
sokowanidch w sprawie sojnazu pol- 
ako-francusciegó i położyłem podpis 
ma układzie, który go usankcjono- 
u, - 


„NCWY DZIENNIK“ środa 25. IV. 1934 


Wczorajszy dzień pobytu 
min. Barthouw Warszawie 


granicznych Becka złożył wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza. 


Na zamku 


Warszawa. 23. 4. PAT. Po złoże- 
miu wieńca na Grobie Nieznanego 
Żołnierza p. minister Barthou w t^- 
warzystwie min. Becka i ambasado- 
ra Laroche udali się na Zamek. 

Na Zamku powitali p. ministra 
Barthou członkowie domu  cywiine- 
go i wojskowego Pana Prezydenta 
Rzplitej z szefem gabinetu wojskowe 
ge płk. Głogowekim i szefem kanes- 


Min. Bartou u Marsz. Piłsudskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta! 


Warszawa, 23. 4. (Sin). O godz. 3 
popołudniu p. minister Barthou udał 
słę w towarzystwie m'n Becka do 
Belwęderu, gdzie został przyjęty 
przez Marszałką Piłsudskiego. Audjen 
cja trwała do godz. 6.30, poczem min. 
Barthou powrócił do gmachu amba- 
sady francuskiej. 


Q MARSZAŁKU PIŁSUDSKIM. 

Byłem wówczas przedstawiony 
Marszałkowi Piłsudskiemu, którego 
wyjątkowe zalety ducha i czynu wy 
soko cenię. Przez dwa dni towarzy- 
szyłem Marszałkowi w czasie objazdn 
zniszczonych dziełnic Francji i mo- 
głem obserwować wzruszenie, jakie 
odczuwał on, widząc ogrom zniszczę 
nia i cierpień, przeżywanych przez 
Francję. Otrzymałem od p. Marszałka 
fotografję z dedykacją. Widzicie więc 
panowie, że dzisiejsza. moja rozmowe 
z p. Marszałkiem, którego mam zasz- 
czyt znać osobiście, będzie niejako 
wznowieniem rozmów z przed lat 13 
Jestem pewien, że znajdę u niego te 
same uczucia, tak jak p. Marszałek 
odnajdzie te same nczucjia u mnie, 
Francja bowiem nie zmieniła się: 
Pragnie on gorąco unikać i oszczę- 
dzić światu okropności nowej wojny 
nie żywiąc wobec dawnych swoich 
przeciwników żadnej urazy. Osobi- 
ście — podkreślił p. Minister Barthou 
— nie zdarza ml się nigdy odróżn'ać 
zwycięsców od zwycięłonych. 


SYTUACJA WEWNĘTRZNA 
PRANCJI. 


Zagranicą szerzone są niepokojące 
pogłoski, starające się przedstawić 
Francję w nieprzychylnęm świetle i 
wpoić w świat przekonanie, że jej je- 
dność wewnętrzna jest zagrożona. — 
Stworzenie rządu zgody narodowej, 
na którego czele stoi mój dłngoletni 
przyjaciel p. Gaston Donmergue i wy 
niki osiągnięte przez ten czas, w cią- 
gu zaledwie 2 miesięcy, ządają kłam 
tym twierdzeniom. Prezydent Dou- 
mergue wzdragał się do ostatniej 
chwili przed objęciem steru rządu i 
nawet oświadczył mi parokrotnie, że 
ewentnalność tę należy uważać za 
wykluczoną. Ten wielki patrjot niegł 
jednak namowom przyjaciół i kole- 


larji cywilnej p. Świeżawskim na 


czele. 

Następnie p. minister Barthou 
przyjęty był na audjencji u Pana Pre 
zydenta Rzplitej w jego gabinecia 
W czasie audjencji, obecni byli p. 
minister Beck i ambasador Laroche. 
Po audiencji Pan Prezydent Rzplitej 
podejmował p. ministra śniadaniem. 
W śniadaniu wzięli udział premier 
Jędrzejewicz, marszałkowie Sejmu i 
Senatu, minister Beck, min. Zawadz- 
ki, ambasador Laroche, gen. Fabrycy 
wiceminister Szembek oraz osoby ze 
świty Pana Prezydenta. 


Treść konferencji min. Barthou z 
marsz. Piłsudskim n'e jest znana. W 
kołach poinformowanych twierdzą 
jedynie, że rozmowy dotyczyły wy- 
łącznie spraw _polsko-francuskich, 
przyczem ustalono, że porozumienie 
polsko-niemieckie w niczem nie na- 
kara sojuszu polsko-francuskiego. 


ju — 


gów Ï stanął na czele rega. i 

Już dzisiaj można osądzić wyniki, 
osiągnięte przez rząd  Doumergue'a. 
Trzy wielk'e trudności miał on do 
zwalczenia: sprawę równowagi bud- 
żetowej, sprawę obniżenia uposażeń 
urzędniczych oraz zasiłków dla b. 
kombatantów. Wszystkie one zosta- 
ły szczęśliwie pokonane dzięki du- 
chowi zgody i ofiarności, okazanemu 
przez załnteresowanych. 

Osobiście, wyznam panom, że ġa- 
den z 18 gabinetów, w których bra- 
łem udział, nie znalazł jednoczsśnie 
na swej drodze tak olbrzymich trud- 
ności. Fakt szybkiego uzdrowienia 
wewnętrznego Francji nie ulega wąt- 
pliwości. 

Pragnę zaznaczyć ze szczególnym 
naciskiem, że w ciągn mego urzędo- 
wania w charakterze ministra spraw 
zagranicznych, w którym to czasię 
wysłałem do rządów angielskiego | 
niemieckiego oraz do przewodniczą- 
cego konferencji razbrojeniowej nie- 
mniej jak 5 not dypłomatycznych, nie 
spotkałem się ani razu z najmniej- 
szym sprzeciwem moich kolegów. W 
łonie rządu francuskiego pannie zu- 
pełna jednomvślność i wszystkie wia 
domości o różnicach zdań, j”kie mia- 
ły sę ujawnić miedzy mną a innymi 
członkami gabinetu są pozbawione 
wszelkich podstaw. 


ASPIRACJE FRANCJI IDĄ W KIE 
RUNKU POKOJU. 


Francja nie chce wojny, nie chce zdo 
byczy terytorjalnych; nie chcemy nic 
więcej, niż to co posiadamy. Wojna 
byłby z naszej strony szaleństwem, 
a Francja nie jest szalona. Nie chce 
napadać na nikogo. Francja jednak 
zdecydowana jest się bronić. 

Tutaj p. minister Barthou przypo- 
mina okoliczności, w jakich w roku 
1913 przerowadził ustawę o 3-let- 


_ Str. 18 


miej służbie wojskowej, która — jak 
sądzi — przyczyniła eię w niema- 
łym stopniu do zwycięstwa Francji w 
Wielkiej Wojnie. 


JESTEM MINISTREM POKOJU, 


ciągnął dalej p. Barthou. Gdy walczę 
z pewnemi propozycjami w dziedzi- 
nie rozbrojenia, wierzę, że bronie 
słusznej sprawy. Gdy Niemcy zbroją 
się, konferencja rozbrojeniowa nis 
może doprowadzić do zbrojenia, Frea 
cła sprzeciwia się temu. Gdybyśmy 
dali dzisiaj Niemcom prawo do zbro- 
je, kto nam zaręczy, że jutro inne 
państwa, rozbrojone na podstawie 
traktatów pokojowych, nie wystąp'ą 
z podobnem żądaniem? 

P. Barthou powrócił następnie do 
sprawy 


STOSUNKÓW POLSKO-FRAN- 
CUSKICH 


Zapewne — mówił — były między 
naszemi dwoma państwami, jak rów 
nież między Francją I innymi jej przy 
jaciółmi nieporozumienia. Ale przy- 
jaźń nasza pozostaje nietkniętą. Nasz 
sojusz jest również  nierozerwalny 
dzisiaj, jak był nim przed 13 laty- 
Dlatego też w rozmowach, jakie prze 
prawadzę w Warszawie będę mógł 
mówić językiem szczerym i jasnym. 
Wydaje mi się, że będę w Warsza- 
wie zrozumiany. 

P. minister Beck oznacza się otwar 
tością i lojalnością, zaletami, które 
osobiście stawiam szczególnie wyso- 
ko. Jest to człowiek, który wie czega 
chce, a czego nie chce. Nadzwyczaj 
cenię ludzi dobrej woli i dobrej win. 
ry, do których należy niewątpliwi: 
wasz minister spraw zagranicznych, 
ludzi, którzy mówią jasne „tak“ lub 


u |„nieś;.P. minister Beck, mówiąc wosa 


raj e sojuszu polsko-francuskich, pox 
wiedział wyraźnie „tak!“ 

Stanowisko to odpowiada bez- 
wątpienia potrzebom chwili. Będzie 
rzeczą dyplomacji wysnuć z tego od- 
powiednie wnioski. 


UKŁAD POLSKO-NIEMIECKI 


Polska zawarła z Niemcami układ 
o nieagresji. Polska jest wielkiem 
mocarstwem, które osiągnęło w cią- 
gu krótkiego czasu wielki rozwój. 
Rząd polski zupełnie samodzielnie 
kieruje się dobrze zrozumianemi inte 
resami awego kraju. Ze swej strony 
pragnę zaznaczyć, że układ ten ząwar 
ty został w porozumieniu z Francją. 
Zawsze byłem zdania, że sojusz nie 
może polegać na uległości. Nigdy "ie 
było naszym zamiarem wiązać samo 
dzielności politycznej polskiej. Będzie 
my szczęśliwi, jeżeli układ polsko: 
niemiecki przyczyni się do umocnie-, 
nia pokoju. W każdym bądź razie 
nie naruszył on w niczem sojuszu pol 
sko-francuskiego, który pozostaję cał 
kowicie w mocy. 


OTWARTOŚĆ — NAJLEPSZĄ 
DYPLOMACJĄ, 


Przemawiając do panów — zakoń 
czył minister Barthou — z zupełną 
swobodą į otwartością myślę, że ©- 
twartość jest najlepszą dyplomacją. 
Przybyłem tu, by w imien'u. całej 
Francji przywieźć pozdrowienia dla 
Polski w raz z wyrazami podziwu 1 
nigdy niewygasłej przyjtźn!, Podob- 
nnie jak przewidywałem wczoraj, w 
jakich słowach przemówi do mnie p. 
minister Beck, podobnie i dziaia| wy 
daje mi się, że znane mi jest stanowł 
sko odpowiedzialnych kierowników 
poliyki potskiej, z którymi będą Ron 
łerował, Przybyłem tnłaj, aby stwier 
dzić, że sojusz į przyjaźń obu krajów 
poznetaną na swere niewzruszeale | 


DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH W KOPENHADZE 


W Kopenhadze wybuchły niedawno burzliwe demonstracje bezrobotnych, przyczem wywiązaly 


gną pracować zgodnie na rzecz poko 
ju światowego. 

Po gorąco oklaskiwanem oświad- 
czeniu p. Barthou, które odznaczało 
się właściwą mu finezją i dowcipem 


„NOWY DZIENNIK“ środa 25. IV. 1934 


z policją. 


prezes 
Związku dziennikarzy R. P. podzię- 
kował p. Ministrowi imieniem prasy 
polskiej, zaś p. Robert Suster imie- 
niem prasy zagranicznej. 


E S PITETTZITETI a 
ġe zarówno Francja, jak i Polska pra | p. Mieczysław  Ścieżyński, 
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W wyniku dochodzenia ustalono, 
że niejaka Jaskółowska powoływała 
się na znajomość z profesorem uni- 
wersytetu dr. Lechniowskim, które- 
go 'pacjentką była. Dwie ablowentki 
gimnazjalne Focherówna i Ursteinó- 
wna uciekły się do pomocy Jaskó- 
lowskiej Focherówna 2 lata czeka- 
la na przyjęcie na uniwersytet, a 
gdy to nie odniosło skutku, wyjecha- 
la zagranicę i stamtąd zawiadomiła 
o wszystkiem wladze uniwersyteckie 
Które skierowały sprawę do sadu. 

Jaskółowska i jej mąż nie przyzna 
li się do winy, tłómacząc się, że 
studentki i ich rodziny ustawicznie 
ich nachodzili, domagając się pomo- 
cy. 
Studentka Focherówna przed są- 
dem nie zjawiła się, gdyż bawi za- 
granicą. 

Wysłuchano sprawozdania profeso- 
rów U .W., którzy przedstawicili "ą 
dowi sposób przyjmowania tuden- 
tów na medycynę. Studenci vrzystą- 
pują do egzaminów  kwalifikacyj- 
nych przed zbiorową komisją. Egza- 
min składa się z trzech przedmiotó w 
Każdy z profesorów zalem, pracę 
Kandydata bada i ocenia  iszależnie 
od innych członków komisji, W ten 
sposób uniemożliwia się  jakąkoi- 
wiek interwencję i zapewnia się 
bezstronność. 

Przesłuchana Ursteinówna nie mo 
gła dokładnie przedstawić sądowi 
wyników swoich zabiegów r oskar- 
żonych. W tym stanie rzeczy sąd 
proceder, aby we własny wydał wyrok uniewinniający oskar- 
dojść do zarobków. żonych dla braku dowodów. 


ETEPEEYWOTUWCECKS"PNEPEZE a TT E WER 
50 domów pastwą pożaru 
w pow. żywieckim 


się starcia 


osobnicy 
sszukańczy 
sposób 


dział medyczny nieznani 
starali sobie stworzyć 


Komitety pomocy - hez funduszów 


Kraków. 28. 4. PAT. Dzisiaj w miej 
scowości Moszczenica, powiatu żywi- 


Na miejsce wypadku wyjechał staro- 
sta powiatowy wraz z komendantem 


Paryż, 23. 4. ŻAT. Komitet po- 
mocy uchodźcom z Niemiec z po- 
wodu braku funduszów*"am 
jest znacznie ograniccyć swe ccyn- 


ności. Również komitet pomocy Ży 


dom z Europy Wschodniej wyczer- 
pał wszystkie swe fundusze. Uchodź 
cy z Niemiec oraz niezamożni emi- 
granci z Europy Wschodniej łączą 
swe nadzieje z emigracją do Pale- 
styny. Setki petentów zgłaszają się 


codziennie do urzędu palestyńskie- 
gö, który dysponuje tyko małą ilo- 
ścerlyfikatów.. , 15, Sk 
Szczególnie niebezpieczną jest 
sytuacja blisko 100 rodzin emigran 
tów żydowskich w Lille, Lion j Va- 
lencienne, którzy deporlowani będą 
z Francji, o iłe nie uzyskają certy- 


fikatów. Dotychczasowe  interwen- 
cje są bezskuteczne. 
WERKE | | a | 


Burzliwa niedziela 


we Francji 


Paryż, 23. 4. (M). W różnych czę- 
ściach Francji doszło wczoraj do starć 
między przeciwnikami politycznymi. 
W Aurillac w departamencie Cantal 
podczas zebrania zwołanego przez 
deputowanego prawicowego Ybarne- 
garaya, doszło do bójki z członkami 
stronnictw lewicowych, przyczem 10 
osób odniosło rany. 


Aguda JESZCZE 


Frankfurt, 23. 4. ŻAT. Egzekuty- 
wa świalowej organizacji Agudy 
zwróciła się do Wysokiego Komisa- 
rza sir Wauchopa z telegraficzną 
prośbą o odroczenie na 6: tygodni 
finalizacji rokowań w sprawie uje- 


W Cognat rozpędzone zostało zgra 
madzenie zwołane przez Action Fran 
caise, przyczem szereg osób odniósł 
obrażenia. Także w Orleans doszło 
do bójki, gdy członkowie organizacji 
faszystowskiej us'łowali rozbić zebra 
nie socjalistyczne. Podczas bójki by- 
ło po obu stronach kilku rannych. 


robi frudności 


dnostajnienia rabinatu w Palesty- 
nia. W ciągu tego czasu rada rabi- 
nów przy Agudzie będzie miała mo 
żność zajęcia stanowiska w tej spra 
wie, 


Proces na fle numerus clausus 


Warszawa, 23. 4. (Sin) Sad okrę- 
gowy karny w Warszawie rozpatry 
wał dziś sprawę małżonków Jaskó- 
łowskich, oskarżonych przez urząd 
prokuratorski o usilowane oszustwa. 
Sprawa wyrosła na ile siarań siu- 


dział medyczny uniwersyżztu 
szawskiego. 


dentów o uzyskanie przyjęcia na wy 
war- 


Do wiadomości władz uniwersyte- 
ckich doszło, że w związsu z trudno 
ściami przy przyjmowaniu La wy- 


powiatowym policji państwowej. Przy 
strawił 50 domów. czyny pożaru narazie nie ustalono. 


Prof. Smidt wyzdrowiał 


Moskwa, 23, 4. PAT. Prof, Schmidt 
powrócił calkowicie do zdrowia, — 
Wczoraj próbował on wystartować 
z Nome do Fairbanks, lacz samolot 
musiał zawrócić z powodu śnicżycy. 

Prof. Schmidt powrócił pieszo z 


ckiego wybuchł groźny pożar, który 


AEO, 


Iniska do miasta, poczem wziąi 
udział w baakjecie, wydanym na je- 
go cześć przez zarząd miasta. Przy 
najbliżsej poprawie warunków atmo 
sierycnych prof. Schmidt zamierza 
wystartować ponownie. 


KRÓL SZWEDZKI W PARYŻU 


Król szwedzki Gustaw bawił w tych dniach w Paryżu, gdzie złożył wizy- 
te prezydentowi republiki Lebrunowi. Na zdjęciu naszem widać króla Gu- 
stawa, opuszczającego pałac prezydenta. -~ ; 


N». 113 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Pozdrowienie 
z Tel Awiwu 

Wczoraj otrzymaliśmy z Tel Awl- 
wu od uczestników wycieczki pale- 
styńskiej, zorganizowanej przez Egze 
kutywę Sjońską i Wydawnictwo 
„Nowego Dziennika*, telegram, do- 
noszący o szczęśliwem przybyciu do 
Tel Awiwu. 

Uczestnicy wycieczki oczarowani 
są tem wszystkiem, co ujrzeli w Pa- 
lesiynie. Wszyscy mają się dobrze i 
cięsz qsię najlepzem zdrowiem. 


krakow pod znakiem 
samobójstw 


ug) Doba ubiegia minęła w Kra- 
kowie pod znakiem zaimacnów Samo- 
bójczyca. | tak oneguaj nad ranem 
na u, św. Jana usmował pozbawić 
sią życia zOsietni Szulim Niesenbaum, 
h.adaiarz uticzny, z Warszawy. W tym 
ceļu nap. on się pewnej ilości jouy- 
ny. Fo przepiukamu goigüka prte- 
w.ez.unu go do szpitala Św. ŁAżarwa 
w Krakowie. Powod  rozpacziiwego 
kroku nieznany, 

Drugi wypadek miał miejsce przy 
ui. Wielickiej 4. Tutaj Stanisiaw Za- 
jąc, handlarz węgia, w celach samo- 
bajczych połkuąs pewną ilość tiuczo 
nego szkła, a następnie poranit subie 
naom klatkę piersiową i poprzeci- 
nal żyły u rąk. Lekarz pogovowia ra 
tunkowego upatrzył ciężko rannego i 
w stanie groźnym przewiózł go do 
szpitala. 

Straszny wypadek zdarzył się wre- 
szcje ną Aleji słwaokiego 50. Tutaj 
Henryk Dorożyński, student W. S. H. 
w zamiarze samobójczym skoczył 3 
okna Iil-go piętra na bruk ul.czny. 
Skutki upadku były fatalne. Doznał 
on złamąnia podstawy czaszki i o- 
gólnych kontyzyj. W stanie bezna- 
dziejnym przewięziono go do szpi- 
tala. 

W godzinach południ wych inter- 
wepjowało pogotowie ratunkowe na 
Drogę nad Białuchą, gdzie Wiktorja 
M, (tat 33), targnęła się na swe życie, 
zążywając 20 „„kogutków*, Po udzie 
leniu pierwszej pomocy przewieziono 
ją do szpitala, 

Piąty wreszcie zamach samobójczy 
zahótowano na ul. Benedykta l. 5, 
gdzie Katarzyna S, (lat 62), przekup- 
ką usiłowała pozbawić się życia, 
przez wyp:.cie pewnej ilości esencji 
octowej. Przewieziono ją do szpitaja, 


c r S 
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pochlenęla katasirolą 


Białogród. 23. 9. PAT. Akcja ra 
tunkowa, mająca na celu ocalen'e 
górników, zasypanych w kępalni pod 
Serajewem, prowadzona jest z wiel: 
ką energją. Ustalono, że w galeri, 
gdzie nastąpił wybuch gazu błotne- 
go, znajdowało się 137 górników, 

tylko 7 górnikom uda1o się wy- 

dostać z kopalni. luni zostali za- 
sypani. 


130 górników ofiar 


Według ostatałch wiadomości 2 
gałerji wydobyto dotychczas zwłoki 
109 górników. Nadzieje na odnalezie 
nie pozostałych przy życiu lub robot 
ników ciężko rannych są bardzo nie- 
wielkie, 

Nasuwa się przypuszczenie, że 
wszyscy górnicy ulegli przy wybuchu 
tak silnym oparzeniom, że rozpozna” 
me ich będzie bardzo trudne. 


Ca O aa AC OE ZZO OORNZA 


WYROK ZASĄDZAJĄCY CZŁON- 
KÓW STRONNICTWA NARQGDO- 
WEGO W KRAKOWIE. 

(rg) Ostatnio donosi.smy o proce- 
sie pazeciw członkom  biromuctwa 
Naragowego w nrasowie, kiorzy kol 
portowali ulotni przęciw ustawie O 
szkołach akaaemickicu, Rozprawa ta 
była k.lkakroinie odraczana. opie- 
ro w dniu wczorajszym, w Sądzie 
Gsodzkim w Krakowie, sędzia dr. Bla 
rowski ogłosił wyrok w iej sprawie. 

I tak ¿vstali zasądzeni Ooskarżęm: 
Dąbrowski, Mierzwa, Janikowski, 
Burszta, Matymik, Heynar, Kopec 1 
Hejbowicz, każdy na dwa miesiące 
więzienia, przyczem wykonanie ku 
ryzawieszońo im na pięć lat. Oskar- 
żona Pietkiewiczówna zastała zagą- 
dzona za obrazę władzy na 2 miesią: 
ce więzienia, przyczem wykonanie 
kary zawieszona jej na lat b, 

Natomiast oskarżeni: prezes Stron 
nictwa Narodowego w Krakowie b. 
kurator prof. Sikora, Ulczak, Pawli 
kowski, Skuza i Jelonkiawicz zostali 
un.ewinnieni. 


UTOPIŁA W STAWIE NIEŚLUBNĄ 
CÓRKĘ, 

(rg) Na zarządzenię władz policyj 
nych aresztowana została  25-letnia 
Magdalena Czuba, zam, w Woli Ju- 
stowskiej. Jk wykazały bowiem do- 
chodzenia policyjne, utepiła ona w 
Stawie w Olszanicy pod Krakowem 
swą nieślubną córkę Marję, liczącą 2 
umiesiącę. Wyrodna matka odstawio- 
na zostąła do dyspozycji władz są- 
dowych w Krakowie. 


— DYŻURY LEKARZY. Dzi we 
wtorek mają dyżur w nocy: dr. Blei- 
węis — Lelewela 4, dr. Godłowszi 
— Kanonicza 6, iel, 182-22, Jr. Keie 
hofer — Al. Krasińskiego 4, dr. Re- 
go — Felicjanek 6, tel 1589? -7 


naldalszej prowincii 


— DZlś NOCNY DYŻUR APTRK: 
uł Grodzka 22, Plac Malejsi ż, ul. 
Wybickiego 1, Rakowicka i, Dietla 
su j piac 4gouy 1. 

Z KABINATU. Ua skutek u- 
chwaiy Zarząuu kanału, miaonowa- 
ny został rąbin Mojżesz Samueli Blei- 
coer zastę.jcą rabina krakowskiego. 

— GLSLINNE WYSTĘPY WAN- 
DY SieMASZŁKOWEJ. Dzisiaj i ju- 
tro sztuką J. Gordina „Mirla tires", 
w opracowaniu soeniczpem Wandy 
siemagąkowej, świetnej odtwórczyni 
roli tytułowej. W innych rolach pp.: 
Daszy óska, komówicz, Zalewska, Kon 
drat, Kułakowski, Staszewski, Wo- 
źnik, senowski, Syroczewski. W sztu 
ce bierze udział krak. Chór Synago- 
galny. 


„KAPITAN Z KÖPENICK“ 
sztuka K. Zuckmayera będzie najbliź 
szą premjerą. Fróby odbywają się pod 
k.erunkiem reż. J. Karbowskiego, 


— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO 
„Bocheńska 7). Gościnne występy 
R. Witlera przy udziale N. Kareni, o- 
raz nowoząangażowanego zespołu cie 
szą się nadzwyczajnem powodżeniem. 
Dziś o godz, 8.45 wieczór nieodwo- 
łalnie ostatni raz „Galicyjskie wese- 
le“ po cenach najniższych 49 gr., 75 
gr., 9 gr. — W czwartek 26 bm. pre- 
mjera „Zakazane rozkosze“. Bilęty 
sprzedaja firma A. Fischab, Grodzka 
46. 


— 


—  KOLLEGJUM WYKŁADÓW 
NAUKOWYCH. Dziś wtorek, prof. 
Tad. Bocheński: „Leopold Staff", ju- 
tro we środę Artur Swinarski: „Te- 
atr Morstina*. Pocz. o g. 7 w. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek 730 „Mirłą Efros“, 
vena 7,30 „Mirla Efros“. 


Hr. Donnersmark 
zapłaci 7000 Zł 

Tarnowskie Góry. 28. 4. PAT. Dzi: 
siąj w miejscowym sądzie grodzkim 
odbyła się rozprawa przeciwko hr. 
Henckel . Donneremarckowi z Nakła. 
vekarżonemu o zatrudnienie obcokra 
jowców bez zezwolenia władz. 

W toku przewodu sądowego udo- 
wodnisno winę hr. Donneremarcka w 
5 wypadkach. Po uwzględnieniu oka- 
lczności łagodzących, eąd ekazał hn 
Donneremacka na 7.000 zł. grzywny i 
poniesienie kosztów postępowania gą 
dowego. AZ OWSA | 
Polsko-angielskie 
Porozumienie 
węgiowe 

Warszawa, 23. 4. PAT. Ws:zoraj 
więczór powrócilą z Lomlyuu cuie- 
gatka polskich premysłowcąw węglo- 
wych, która kawiła w Angłji, celem 
przeprowadzenia pertraktacyj: z an 
gielskim przemysłem ‘węglowym 
na teamt uregulowania sprawy cks- 
portu węgla. 

Rozmowy te były pierwszym kro- 
kiem na drodze dọ porozumi:nia pol- 
sko-brytyjskiego w kwestji wzglo- 
wej. Periraktacje były prowadzone 
przez czas kilkudniowego pobytu 
delegacji polskiej w Anglji 1 „iają 
być niebawem kontynrowane w val- 
szym ciągu. TZ 5. 


Otwierają listy I 


Wiedeń, 23. 4. PAT. „Sonn u. Món- 
tagsztg” donosi z Pragi, ża czecho- 
słowacki zarząd pocztowy zgłosić 
ma w Światowym związku poczio- 
wym w Bernie szwajcarsziem Zaw 
lenie przeciwko poczcie niemieckiej 
z powodu otwierania listów, wysy- 
łanych z Niemiec zagranicę, lub od- 
wrołnię oraz listów tranzytowych. 

Praktyki poczty niemieckiej "wa- 
żają w Pradze za narszenie iajelu- 
nity listawej. 
| b oczki z „gk „EWIE. | 


Warszawa, 23 4. PAT. Krzyżami 
kawalerskiemi Legji Honorowej ude- 
korowani zostali majorowie: Demel, 
LŁowczowski, Musielewicz i Króli- 
kiewicz. 


Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ. 


Bip. SAMUEL WILLNER zmarł 
w Nowym Jorku w 87 roku życia, 
Zmarły był znanym filantropem i 
jednym z założycieli Organizacji 
Sjonistycznej w Ameryce. Był on 
potomkiim gaona z Wilna. 


Czytelnik „Nowego Dziennika” 


informowany iest 


szybko, rzeczowo, wszechstronnie 


o wszystkiem, co się dzieje 
w kraju, na świecie, i w Życiu żydowskiem 


Str. 16 


| 


ROZNE 


OGŁOSZENIE. 


Tcwarzystwo Komercjalne 
Stowarzyszenie zarejestro- 
wane z cgraniczcną po- 
ręką w Łańcucie zawiada- 
m a niniejszem wszystkich 
za'nteresowanych, iż sąd 
ukręgowy w  Rzeszow:e 
postanowieniem z dmia 24 
lutegc 1934 Sygn. 1 Firm. 
320/33 i 41/34 zarządził r cz- 
wiązanie i likwidację Tc- 
warzystwa. Równocześnie 
podp sani I kwidatorewie 
wzywa ą wszystkich wie- 
1zycieli Towarzystwa Ko- 
mercjaloego, aby w pize- 
ciągu jeunege reku oa 
un.a niniejszegc ogłosze- 
nia, zglosili swcje wierzy- 
telnosci do Towarzystwa. 

Za Zarząd ľcwarzy- 

stwa Komercjalnego 

w hkwidacji 
Benjamin Adolf 
Le:b Kranzier 


Wy uiczam robót klacko- 
wych za małą opłatą. Pod- 
górze, Wita Stwosza 22. 
m. 6. 3758g 


LOKALE 


Lokal irontowy przy ul. 
Grodzkiej do odsłąpien:a. 
Zgłoszenia pod „Skromne 
odstępne'* do Administra- 
cji Nowego Dziennika 


DEMI s Teu 7 
WULNŁ POSADY 


Praktykkumiki skiepo- 
wej poszukuje Bohrer, 
Florjańska 27 55 ż6kr 


EBI 


Kup: tortepian lub pia- 
nino. trłacę zaraz. Oferty 
ze wskazaniem adreso i 
eeny dc Admin. Nowego 
Dziennika , Sub Odrazu ' 


„NOWY DZIENNIK* środa 25 kwietnia 1934 


Sąd Okręgowy w Rzeszowie. 
16 stycznia 1934. 


Firm. 377/83. 
Spółdz. HI. 72. 


Na wniosek Rady Spółdzielczej przy Minister- 
stwie Skarbu w Warszawie z 19 grudnia 1933 R^- 
rew. 13585,83 zarządza się na podstawie art. 75 
p. 3 ustawy z dnia 29 października 1920 o spół. 
dzielniach (Dz. U. R. P. Nr. 111 poz. 733) w brzmie 
niu ustalonem w p. 18 art. 1 ustawy z 4 grudnia 
1923 (Dz. U. R. P. Nr. 185 poz. 119) rozwiązanie i 
likwidację spółdzielni pod firmą „Auto Spółdzicl- 


nia z ograniczoną edpowiedzialneścią, 


wane Przedstawicielstwo Firmy Ford Motor Compa 


Autoryzo- 


ny A. S. w Rzeszowie”, znajdującej się w stanie 


bezczynności gospodarczej. 


Likwidatorami ustanawia się członków zarządu 
Dra Edwarda Koeppla w Rzeszowie i Józefa Kne! 
lera w Łańcucie, którzy będą podpisywali wspó!- 
nie brzmienie firmy z dodatkiem „w likwidacji". 


Data wpisu 10 lutego 1934. 


ZE 


wyłącznie 


5524kr 
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JACOB JAPHET & CO. LTO. 


BANKIERZY 


JERUSALEM 


Mamililah Road/Jalian's Way 
P. O. B. 897 
Adres te!egraficzny: Remember 


Zastępstwo w Haifie: Josef Hirsch, Hade- 
calimstreet, naprzeciw Messageries Marit. 


a wio 
ZASTĘPCÓW REJONOWYCH 


poszukuje poważna fabryka artykułów spożyw- 
czych. Oferty tylko poważnych  reflektantów, 
mogących złożyć zabezpieczenie, należy skła- 
dać pod „Nr. 12345“ do administracji „Nowego 
Dziennika“ w Krakowie. 500kr 


Reklama dźwignią hantlu!! 


dla Abonentów „Nowego Dziennika” 


Bezpłatnie: PARYŻ, ZAKOPANE i KRYNICA 


Dnia 12 maja 1534 o godz. 4 popoł. roziosowane będą w budynku Wydawnictwa „Nowego 
Dziennika, Kraków, Orzeszkowe, 7 


3 premie wyłącznie wśród Abonentów „Nowego ùziennika“" 


1. premia 


7-mio dniowy bezplatny pobyt 


obejmujący: bezpłatną podróż koleją do Paryża i z 
utrzymanie, hctel, zwiedzanie miasta i muzeów, 


II. premja 


w Paryżu 


powrotem, pełne 


napiwki, wszelkie 
wizy zagraniczne, jednak bez paszportu. Nagroda ważna jest na jedno- 
razowy wyjazd we środy lub soboty z Krakowa w ciągu całego r. 1934. 


ill. premja 


ZtygodniepobytuwZakopanem | 2 tygodnie pobytu w MHrynicy 


obejmujące mieszkanie z pełnem utrzymaniem w pierwszorzędnym pen- 
sjonacie „OAZA“ WPani Marji Hochbergerowej w czasie od 15 do 30 


czerwca b. r. 


obejmujące mieszkanie i pełne utrzymanie w jierwszorzędnym pensjo- 
nacie p. Ilcleny Haneman „TOSKA“ w Krynicy w czasie od 1—15 


czerwca 1934 r. 


WARUNKI UCZESTNICTWA w Pierwszym konkursie letnim wyłącznie dla Abonentów „Nowego Dziennika*; 
1 W konkursie mogą brać udział: 
a) DOTYCHCZASOWI ABONENCI (Prenumeratorzy) „Nowego Dziennika“, którzy natychmiast a najpóźniej do 7 maja b. r. wyrów- 
mają zalegiość z tytułu prenumeraty za czas do końca maja br.; 
b) NOWI ABONENCI, którzy natychmiast, a najpóźniej do 28 b. m. wpłacą w Administracji „Nowego Dziennika“, lub czekiem P.K.O. 
prenumeratę za czas od 1 maja 1934 do 30 czerwca 1934 Abonenci ci otrzymają pismo nasze do końca bm. BEZPŁATNIE oraz początek 
drukującej się powieści Feuchtwangera Rodzina Oppenheim; 
c) ABONENCI PRENUMERUJĄCY PISMO NASZE BEZPOŚREDNIO W AGENCJACH (w Krakowie lub na prowincji) zgłaszają uczest- 
nictwo w konkursie w danej agencji, która do dnia 7 maja bm RÓWNOCZEŚNIE Z NALEŻYTOŚCĄ ZA MAJ prześle Administracji imienny 
spis z dokładzemi adresami abonentów, którzy nie zalegają z prenumeratą za czas do maja włącznie przez co mają prawo do uczestnictwa 


w konkurs.e. 


O uzysienem prawie uczestnictwa abonenci ci — dla uniknięcia ewentnalnych pomyłek — zawiadamią do 7 maja również bezpośre- 
dnio Administrację „Nowego Dziennika“, 
d) ABONENCI, którym z jakichkolwiekbądź powodów wstrzymano wysyłkę pisma, o ile beżzwłocznie, a najpóźniej do 28 b. m. wy- 
równają zaległość (bez kosztów adwokackich) i równocześnie odnowią prenumeratę za maj, 


2. Czionkowie Redakcji i Adminitracji nie mogą brać udziału w Xonkursie. 


3. Losowanie konkursowe odbędzie się w obecności przedstawicieli Redakcji i Wydawnictwa „Nowego Dziennika“ oraz publiczności. 
Nazwiska wylosowanych zostaną ogłoszone w numerze z dnia 13 maja 1934 roku. 


Dnia 7 maja b. m. wydrukowany będzie w naszem piśmie kupon, który abonent — po wycięciu i wypełnieniu go dokładnem nazwiskiem 
i adresem — prześle do dnia 8 maja włącznie jod adresem „NOWY DZIENNIK* /KONKURS WYŁĄCZNIE DŁA ABONENTÓW) Kraków 


ul. Orzeszkowej 7, gdzie po stwierdzeniu, że nie zalega z zapłatą prenumeraty za czas do maja włącznie, będzie wpisany na listę uczestników 
konkursu, 


KZK ZZ ZZ ŻA 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik” Zygmunt Hochwald. — Redakior naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammer 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków. Orzesziowei 7. Dod zarząd. Maksymiljana Feldmanna 


